


Z Nowym Rokiem
Z uderzeniem godziny 24-ej w 

dniu św. Sylwestra, żegnam y stary 
rok, witając równocześnie jego mło­
dziutkiego następcą.

Hucznie witany młodzieniec jest 
jeszcze dla nas znakiem zapytania. 
Dużo sic po nim spodziewamy, dużo 
sobie obiecujemy — w szystko  to je­
dnak zbudowane jest na chęciach, 
projektach i przypuszczeniach.

Co innego stary rok, — tego zna­
m y dobrze, przeżyliśm y pod jego 
skrzydłam i 12 miesiący pracy, w y­
siłków. zmartwień i radości. Dlate­
go dziś, żegnając sią z nim, wspomi­
namy te w szystkie jaśniejsze chwi­
le, jakie sią najsilniej zapisały w na­
szej pamiąci.

Na odcinku pracy spoleczno-nci- 
rodowej, w dziedzinie obrony prze­
ciwlotniczo - gazowej zaszło bardzo 
dużo zmian, godnych przypomnie­
nia i podkreślenia.

Liga Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej, popularna instytucja, 
krótko „L.O.P.P.‘em“ zwana, świę­
tując w tym  roku 10-lecie, uległa 
równocześnie szeregom zmian or­
ganizacyjnych na szczeblu najw yż­
szych swych władz.

Długoletni Prezes Zarzadu Głów­
nego Ligi, prof. Martynowicz, ustą­
pił miejsca na fotelu prezydialnym  
płk. inż. Moniuszce, ten zaś po krót­
kim, bo zaledwie miesiącznym okre­
sie, ustąpił miejsca swego gen. dyw. 
inż. Leonowi Berbeckiemu. W  
związku ze zmianami na stanowisku 
prezesów nastąpił szereg zmian 
pers. wewnątrz Zarządu Głównego. 
W  tym  samym  stopniu nastąpiły 
zmiany na stanowiskach w Radzie 
Głównej i nowostworzonej Kapitule 
Odznaczeń.
_ Nowy Prezes Zarządu Głównego, 

cieszący sią pełnią zaufania najwyż 
szych władz państwowych i sze­
rokich rzesz społeczeństwa, zabrał 
sią energicznie do pracy, która w 
ciągu półrocza już wydała nadspo­
dziewane wyniki.

Z ośmiuset tysięcy członków, L. O. 
P. P. liczy ich już ponad milion.

Liga stoi w przededniu zmian sta­
tutowych, skrupulatnie opracowa­
nych przez obecny Zarząd. W yra­
zem tych zmian, bedzie zaliczenie 
L.O.P.P/u przez Rząd do kategorji 
fnsty tucyj W yższe j Użyteczności. 
Zaszczyt nielada! — dający w efek­
cie wieksze prawa, ale i jeszcze 
wicksze obowiązki.

Usprawnienie administracji, tak w 
centrali, jak i na prowincji, dobiega 
końca, co trzeba przypisać lustra­
cji przeprowadzonej przez Zarząd 
Główny prawie we. wszystkich Ko­
mitetach W ojewódzkich, oraz w y ­
daniu regulaminu, instrukcji i sze­
regu. zarządzeń administracyjnych.

Stare zaległości finansowe, ścią­
gane energicznie z terenu, zezwolą 
na stworzenie dużego kapitału obro-

Moment wręczania w  dniu 20.XII 33 r. odznaki honorowej L.Q.P.P. i dyplo­
mu Panu Prezydentow i R zeczypospolitej.

Bracia Wilbur j Or wille Wright przy swoim  
sam olocie 17.XII 1923 r.

towego i wyekwipowanie Komite­
tów w sprząt O. P. L. i O. P. G.

Szereg kursów centralnych, odby­
tych i projektowanych, da terenowi 
dostateczną ilość wyszkolonych in­
spektorów i instruktorów z działu 
modelarstwa, szybownictwa, sportu 
lotniczego, lotnisk, obrony przeciw­
lotniczej i przeciwgazowej.

Celowość w poczynaniach i w y ­
datkach, dyscyplina społeczna, w y­
ekwipowanie terenu, mądra akcja 
uświadamiająco - propagandowa, 
zdobywanie środków finansowych,
— wreszcie rozwój tej potążnej or­
ganizacji, zgodnie z potrzebami o- 
bronnemi kraju, — to nietylko piąk- 
ne słowa, ale i hasła realizowane 
konsekwentnie, z żelazną energią i 
wytrwałością.

Pik. dypl. pil. inz. Ludomił Rayski, Szef 
Departamentu Aeronautyki M.S .Wojsk, 
został mianowany generałem brygady.

Praca zapoczątkowana z zapa­
łem i umiłowaniem sprawy w Sta­
rym  Roku, niewątpliwie, nietylko  
pójdzie, ale i wzmoże sią w Nowym  
Roku.

Staropolskim zwyczajem , ży c zy ­
m y całej organizacji L. O. P. P., jej 
Kiąrownikom, pracownikom i milio­
nowi członków

„SZCZĘŚĆ b o ż e  z  n o w y m  
ROKIEM".

Życzenie to składa Redakcja i 
Administracja pisma, które w swej 
zewnętrznej przemianie jest także 
wyrazem  tegorocznego ruchu roz­
wojowego, mającego nas usprawnić 
i udoskonalić w przygotowaniu 
społeczeństwa do obrony przeciw­
lotniczo-gazów ej. aw.



L O T N I C T W O
Polityka zbrojeń 

lotniczych w r. 1933
T ak często spotykane w yrażen ie  „poli­

tyka lotnicza", ściślej m ów iąc „polityka 
zbro jeń  lotniczych" oznacza dążność do 
dostosow ania lotnictw a pod w zgledem  ilo­
ściow ym  i jakościow ym  do potrzeb dane­
go kraju . P o trzeb y  lotnicze k ra ju  u jęte  w 
t. zw. dok trynę użycia lo tn ictw a w  razie 
w ojny, w yn ikają  logicznie z dokladnei a- 
nalizy m ożliw ości w łasnych  i p rzypusz­
czalnych przeciw ników . S tad jasną jest 
rzeczą, że polityka lotnicza obejm uje 
w szystk ie  p rze jaw y  działalności lotniczej, 
jak przem ysł, w ojsko, kom unikację, tu ry ­
stykę, organizacje  społeczne O. P . L i O. 
P . Oaz.

S tąd  rów nież jasną je s t rzeczą, że w  o- 
statnich czasach  zupełnie n iedw uznacznie 
zarysow a! się w  państw ach, posiadających  
silnie rozw inięte lotnictwo, zew nętrzny  
ch arak te r ich polityki lotniczej, charak te r 
bądź obronny, bądź zaczepny. M ateria ­
łem do w yrobien ia  sobie zdania w  tei 
dziedzinie są  budżety  lotnicze, ilość po­
siadanych sam olotów , ich jakość i p rzew i­
dyw any  sposób użycia w  wojnie. Pod 
tym  w ięc kątem  w idzenia rozpatrzym y 
lotnictw o naszych  sąsiadów  w schodnich i 
zachodnich, oraz najw iększych  potęg lo t­
niczych E uropy, t. j. W ielkiej B rytanii, 
F rancji i W ioch.

WŁOCHY.
B udżet 1933 r. — 1,2 m iliarda fr. fr.
Ilość sam olotów  — około 1.600.
W ioska  dok try n a  je s t zaczepna, gdyż 

przew iduje sam odzielną w ojnę pow ietrzną, 
po legającą na m asow em  użyciu  lo tn ictw a 
w bitwie. Do u rzeczyw istn ien ia  tego celu 
po trzebne je s t lotnictw o, zaopatrzone w 
w ielka ilość sam olotów  o bardzo  ograni­
czonej ilości typów , p rzyczem  p ierw szo­
rzędne znaczenie mala sam oloty bombar­
dujące. W nioskując z oficjalnych źródeł, 
posiadają W iochy  około 1,600 sam olotów, 
nie licząc sam olotów  kom unikacyjnych, tu ­
ry s tycznych  i szkolnych — zatem  1,600 sa­
molotów bojow ych. W  tej liczbie na pier- 
w szem  m iejscu w yliczyć należy  100— 110 
hydroplanów  Savoia S. 55, k tó re  tak  nie­
daw no z tak św ietnym  w ynikiem  zdaty  
egzam in spraw ności w  w ypraw ie  gen. 
Balbo. Sam oloty te unoszą '1,000 klg. 

•bomb na odległość 500 kim . Do grupy 
sam olotów  bom bardujących  należą dalej: 
— niew ielka se rja  4-silnikow ych sam olo­
tów  typu C aproni 75, unoszących 1.400 
kg. bomb na odległość 500 kim.

120 sam olotów  B red a  o ładunku bomb 
600 — 900 klg.

S erja  sam olotów  typu  Caproni 74, C a­
proni 701 i Cap,roni 702.

L iczba w szystk ich  sam olotów  bom bardu­
jących w ynosi około 250. Jestto  cyfra o- 
grom na, k tórej nie osiągnęły  ani S tany  
Zjedn. A. P„ ani Anglja. ani F rancja . Nie 
sposób rów nież pom inąć m ilczeniem  faktu 
posiadania przez W iochy  trzech  najpo tęż­
n iejszych w św iecie sam olotów  bom bardu­
jących : 1 C apronissim o, unoszącego 12,000 
klg bomb i 2 sam olotów  DOX zakupionych 
u konstruk to ra  niem ieckiego D orniera, z 
których każdy  unosi p rz y  pełnym  ładunku 
c iężar 53 tonn, w  tern 2 działka 37 m/m i 
1 hydroplan  rozpiętości 50 m., długości

40 m.
W  skład pozostałej liczby sam olotów  bo­

jow ych w chodzi ipewna ilość sam olotów, 
p rzeznaczonych  specjalnie do obrony, typu 
F iat C.R. 30 osiągających  szybkość 350 
km/godz., 300 sam olotów  F ia t C.R. 20 i
C.R. 20 bis o szybkości 280 km /godz. ii o- 
koło 60 hydroplanów  M acchi F ia t M. I o 
szybkości 250 km /godz. Lotnictw o m y­
śliw skie składa sie z 500—600 sam olotów.

WIELKA BRYTAN.IA
B udżet 1933 — 2,3 m iliarda fr. fr.
Ilość sam olotów  — 1,500.
Lotnictw o angielskie dostosow ane je s t 

ściśle do położenia geograficznego m etro ­
polii i to w  p ierw szym  rzedzie do obro­
ny Londynu, o raz  do zaspokojenia w ym a­
gań polityki kolonialnej. Te naczelne ha­
sła angielskiej polityki lotniczej znajdują 
w yraz  w  organizacji sił pow ietrznych, ich 
podziale na lo tn ictw o m acierzyste  i kolo­
nialne i p rzedew szystk iem  w  sw oistym  
kierunku budow y sam olotów. W ychodzi 
się z założenia, że sam oloty, p rzeznaczone 
do obrony  k ra ju  p rzed  napadem  lotniczym  
m usza być zdolne w  razie  alarm u do jak- 
najszybszego  osiągnięcia w ysokości lotu 
napastników . Tern tłum aczy  sie p rzy w ią­
zyw anie przez Anglików najw iększego 
znaczenia do szybkości, szczególnie w zno­
szenia się tych  sam olotów , oraz fakt po­
siadania p rzez  nich najszybszych  sam olo­
tów  pościgow ych. N owy sam olot pości­
gow y H aw ker S uper-F u ry  z silnikiem Ke- 
strel ma szybkość 400 km/godz.

O Me w ysiłek  organ izacy jny  i k o n stru k ­
cy jny  lotnictw a m acierzy  idzie w  kierunku 
sam olotu pościgow ego, p rzeznaczonego do 
obrony, o ty le  m niejsze znaczenie p rz y ­
w iązuje się do lo tn ictw a zaczepnego, szcze­
gólnie bom bardującego. P ró c z  kilku eskadr 
w yposażonych  w  cieżkie sam oloty bom ­
bardujące, w skład lo tn ictw a Anglji w cho­
dzą sam oloty o średnim  ładunku bomb 
(500—600 kg.), odznaczające się w ielką 
szybkością. P rzedew szystk iem  należy  tu 
w ym ienić sam olot H aw ker-H art dw um iej- 
scow y, z silnikiem R olls-R oyce 500 KM, 
k tórego szybkość p rzy  pelnem  obciążeniu 
w ynosi 280 km/godz.

Lotnictw o kolonialne, wzgl. służące do 
utrzym ania „łączności" z koloniam i w ypo­
sażone jest w  kolosalne hydrloplany typu 
Short, B lackburn, V ickers. C zytelnik p rzy ­
pomina sobie zapew ne, że przed  rokiem  
przetransportow ano  za pom ocą sam olotów  
Vickers-Victo.ria 3 kom panie piechoty, t. j. 
600 ludzi w  pełnym  rynsztunku bojow ym  
z K aira do Iraku. W iększość sam olotów  
tego typu  w yposażono w  działka 37 mim.

Z. S. S. R.
O lotnictw ie naszych  sasiadów  w scho­

dnich nie m ożem y niczego pew nego po­
wiedzieć, w obec zachow yw ania przez  nich 
ścisłej ta jem nicy  poczynań. W edług  ofi­
cjalnych danych, w iadom ych z konferen­
cji rozbrojeniow ej, liczba sam olotów  w oj­
skow ych Z.S.S.R. w ynosi 700. W  liczbie 
tej ma się podobno m ieścić 50 sam olotów  
5-silnikow ych typu A.N.D. 22. Sprzeczne 
w iadom ości do tyczące g łośniejszych ka ta ­
stro f sam olotow ych — jak ostatnio ka ta ­
strofa sam olotu K. 7 — nie pozw alają  na 
w yrobienie konkretnego zdania o najnow ­
szych kierunkach sow ieckiej polityki lo t­
niczej. Jot-Jot.

(C. d. n.)

Informatoi Challenge owy
Rzut oka na h:storję 

Chalenge’u
' P oczątek  zaw odom  challenge‘ow ym  da­
ły m iędzynarodow e zaw ody sam olotów  
tu rystycznych , u rządzone w e Francji 
w r. 1928. Jakkolw iek w arunki tych zaw o­
dów  by ły  bez  porów nania ła tw iejsze od 
c.hallenge‘ow ych, to jednak na ogólną ilość 
25 m aszyn, tylko 6 w ykonało  w szystk ie  
próby. R ajd biegł na p rzestrzen i 2000 kilo­
m etrów , co było  w tenczas uw ażane za b a r ­
dzo śm iałe p rzedsięw zięcie. Z w yciężył 
Niemiec L usser (sam olot Klemm, silnik 
Salm son 40 KM.t.

P ie rw sze  zaw ody  już napraw dę challen 
ge‘ow e zorganizow ał Aeroklub F rancji w  
roku następnym  (1939). P a tro n a t objął Mię­
dzynarodow y Z w iązek L otniczy (F. A. I.). 
Od tej chwili, z roku na rok w idzim y cią­
gle rosnące w ym agania, staw iane m aszy ­
nom i pilotom. Lot ok rężny  w  1929 obej­
m ow ał już 6.000 kim. Udział b rało  56 sa ­
molotów, a w ypełniło  ca ły  p rogram  31. 
Z w yciężył Niemiec M orzik (sam olot B. F. 
W, M. — 23, silnik Siem ens 70 KM.).

W  roku 1930 tra sa  ,ma już 7 j pół ty siąca 
kilom etrów . Z aczyna 61 sam olotów , a koń­
czy  35. P o  raz p ie rw szy  b iorą  udział 
(w ilości 12) sam oloty  polskie. Do m ety  
p rzyby ło  siedmiu Polaków , z k tórych  naj­
lepiej sk lasyfikow ał sie S tanisław  P lon- 
czyński, na sam olocie RW D — 2. Z ajął on 
19 m iejsce w  klasyfikacji ogólnej. Z w ycię­
ży ł znow u M orzik na B FW  — 23 (silnik 
A rgus 80/100 KM.).

W  roiku 1932 notujem y dalszy  w zrost 
w ym agań. G ranica szybkości w zrosła  do 
200 km./godz.. t. zn. o 40 proc. w  stosun­
ku do roku 1929! R ów nież w zrósł dzienny 
w ysiłek  w  rajdzie (w  stosunku do 1929 — 
trzykro tn ie!), zaw odnicy  bow iem  musieli 
zrobić po 1227 kim.!!

W  tym że roku w idzim y dalsze p rzesu ­
nięcia punktu ciężkości całych zaw odów  
z lotu okrężnego na p ró b y  spraw ności tech­
nicznej. P rocen tow e znaczenie ty ch  prób 
w punktacji ogólnej rośnie z roku na rok. 
W  1929 w ynosiło  ono 36,5 proc., 1930 — 
46 proc., 1932 — 56 proc. D okonano po­
w ażnych posunięć i w prow adzono inow acje 
do regulam inu, jak np. p róba  lotu z naj­
m niejszą szybkością i p róba  lotu z szybko­
ścią m aksym alna.

Polska, jak  w iadomo, dzięki w spaniałe­
mu w ysiłkow i Żw irki i W igu ry  zaję ła  
p ierw sze m iejsce w klasyfikacji ogólnej, 
w  konsekw encji czego odbędzie się challen­
ge roku 1934 u nas.

ZMIANY W  REGULAMINIE 
CHALLENGE‘U 1934 r.

Aeroklub R zeczypospolitej Polskiej, p rz y j­
m ując zasad y  konkursów  poprzednich, 
w prow adził jednak pew ne zm iany, popra­
w iające poprzednie założenia regulam ino­
we.

U dział w  challenge‘u m ogą b rać  tylko sa 
m oloty p ierw szej ka tegorii, t. zn. takie, 
k tó rych  ciężar w łasny  nie p rzek racza  560 
kilogram ów.

Spore zm iany przeprow adzono  p rzy  p ró ­
bach startu  i ładow ania. W  odróżnieniu od 
la t poprzednich  nie staw ia sie żadnej g ra ­
nicy  dla krótkości sta rtu  i ładow ania (w  ro­
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ku 1932 granica ta w ynosiła  100 mtr.).
W  punktacji up rzyw ilejow ano ładow anie, 
k tó re  ma w ieksze znaczenie dla tu rysty .

P ró b y  wolno p o w ta rzać  czterokrotnie, 
ale p rzy  trzeciej próbie liczy sie tylko 75 
proc., a p rzy  czw arte j 50 proc. ilości punk­
tów, rzeczyw iśc ie  zdobytych.

S zybkość minimalna przew iduje  punkta­
cją od 75 km./godz. w  dół, bez ogran icze­
nia (w  roku 1932 — granica 63 klm ./godz.).

W  próbie zużycia paliwa, wolno lecieć 
z szybkością tylko o 10 klm ./godz. m niej­
szą od szybkości w  locie okrężnym , k tóra 

została  podw yższona do 210 klm./godz. 
(1929 — 143, 1930 — 175. 1932 — 200. 
1934 — 210).

Ze w zględu na dobrze punktow ane trz e ­
cie i czw arte  m iejsce, należy  sie spodzie­
w ać udziału sam olotów  trz y  i czterom iej- 
scow ych.

W yczyn  dzienny w zrasta  do 1500 Mm.
PIERWSZE LWY W POLSKICH 

SAMOLOTACH
B rzm i to trochę fantastycznie, ale na­

p raw dę w arszaw sk i ogród zoologiczny w y­
słał „bagażem  pow ietrznym " dw oje lw ią­
tek dla un iw ersy tetu  lw ow skiego. T ran ­
sport sam olotem  udał sie znakom icie, gdyż 
m ałe lewki w ylądow ały  w e L w ow ie w do­
skonałym  stanie zdrow ia.

SIEDEM 1 PÓL TYSIACA ZŁOTYCH 
NA SAMOLOT CHALLENGE‘OWY

K om itet W ojew ódzki L. O. P. P. w  T o­
runiu zbiera pieniądze na ufundow anie sa­
molotu challenge'ow ego, k tó ry  po zaw o­
dach w rześn iow ych  b y łb y  p rzekazany  
Polskiem u A eroklubow i w G dańsku. Sam o­
lot będzie się nazyw ał „D ar P om orza" i ko­
sztow ać będzie 35000 złotych. D otąd zdoła­
no już zebrać 7.492 złote.

Marginesy
SZYBOW CE I SAMOLOTY

S zereg  konstruk torów  zadaje sobie nie- 
płonny trud zm niejszania m ocy silników w 
sam olotach tu rystycznych . Tak zrodziła się 
aw jonetka egipska z silnikiem m otocyklo­
w ym  H endersona 12 hp„ angielski sam olo­
cik Scheckelton-M urray  z silnikiem m oto­
cyklow ym  D ouglasa 500 c,m3. czyli około 
5 HP„ sam olot niemiecki o silniku 20 HP.
D. K. W ., następnie tenże D. K. W . za­
mieniono na jeszcze słabszy  dw utaktow y, 
zw yczajny  m otocyklow y. W  tym sam ym  
czasie n iek tórzy  szybow nicy  zastanaw iają  
sie nad ustaw ianiem  na szybow cach silni­
ków, um ożliw iających start.

Z początku m ontują silniki m otocyklo­

POLSKI PLATOWIEC SZKOLNY WK 3.
O glądam  sam olot dn. 2 grudnia, na tych­

m iast po próbnym  locie. M ałe „toto", 
zgrabniutkie, niepozorne, zielone. N iecałe 
dziesięć m etrów  rozpiętości sk rzydeł, ka­
binka tak um ieszczona, że obaj lotnicy 
m ogą bardzo  łatw o w yskoczyć, jeśli kie­
dy zechcą szukać ratunku w spadochro­
nach. Jakkolw iek (kabinka jest niewielka, 
to jednak kpt. G„ k tó ry  dokonał próbnego 
lotu ( .oblatał" p latow iec), w ysoki, potęż­
ny m ężczyzna m ieści sie w  niej w y­
godnie. P róba  dała w ynik doskonały.

Udało mi sie pogadać z konstruk torem , 
studentem  Politechniki W arszaw sk ie j, pa­
nem Kozłowskim .

„W idzi pan, lotnictw o to moia pasja  od 
w czesnej m łodości. Już w  szóstej klasie 
gim nazjum  w Kaliszu budow ałem  modele 
sam olotów, a naw et zabrałem  sie do kon­
struow ania p raw dziw ego sam olotu sporto ­
w ego. C zynną, finansow a pom oc okazała 
mi L. O. P. P.. za k tórej pieniądze p łato- 
w iec budow ałem . T ak sie jakoś złożyło, że 
gdy  ja brałem  m aturę, mój p ie rw szy  sa ­
molot był oblatyw any.

Potem  w stąpiłem  na w ydział m echanicz­
ny  Politechniki, na sekcje  p łatow cow ą, 
rów nocześnie p racu jąc  jako konstruk tor 
w P. Z. L.

Dwie m aszyny  challenge‘ow e P. Z. L. 5 
są w łaśnie przeze mnie konstruow ane.

W . K. 3 jes t m aszyną polska w stu p ro ­
centach. N ietylko bow iem  platow iec jest 
pom yślany  i zbudow any p rzez  Polaków , 
ale naw et silnik P. S. 2. produkcji P. Z. 
Inż. o m ocy 90 KM. jes t pom ysłu  i budo­
w y całkow icie k rajow ej.

P la tow iec  W . K. 3 jako jednostka, służą­
ca do szkolenia pilotów , nie jes t specja l­
nie szybki. Jego m aksim um  to 160 kilom.,

we. następnie stopniow o zw iększają  ich moc.
Zagadnienie czy kura  pochodzi od jajka, 

czy też jajko od kury, gnębiło oddaw na 
um ysły  badaczy  p raw  natury .

SW ASTYKA
I jeszcze o jajku i o kurze. Jedno z pism 

m onachijskich w  długim artyku le  o zw y ­
cięstw ie sw astyk i cy tu je  różne p rzy k ła ­
dy. M iędzy innemi zupełnie pow ażnie poda­
je, że ruch hitlerow ski tak rozprzestrzen ia  
sie na św iat, że naw et sam oloty niektórych 
państw  nadbałtyckich  p rzy ję ły  sw astykę  za 
godło aeronautyki. Na to prasa  ło tew ska 
ostro replikow ała. Nie w iem  po co. P rz e ­
cie i tak w szyscy  w iedza, że znak kancle­
rza z b łyskaw iczną szybkością zalew a cały  
św ia t i n aw et za oceany zdołał się p rze­
dostać. I to już oddaw na.

na godzinę. C echuje go natom iast krótki 
start, duża pew ność i rów now aga w locie, 
o raz niew ielki koszt budow y".

Aerofil.
PROPAGANDA MEDYCYNY LOTNICZEJ

W  W arszaw ie  odbyło sie doroczne w al­
ne zebranie kom itetu propagandy  m edycy­
ny lotniczej w  Polsce.

Spraw ozdanie za rok ubiegły  podkreśli­
ło sukces polskiego sam olotu sanitarnego, 
k tó ry  uzyskał p ierw sze m iejsce na w y sta ­
wie w  M adrycie.

P łk . lek. H uszcza p rzedstaw ił akcję  ko­
m itetu na tle bieżących zadań m edycyny 
lotniczej w Polsce. Po p rzy jęciu  sp raw o­
zdania i udzieleniu absolutorium , pow ołano 
przez ak lam ację poprzedni za rząd  z gen. 
R ouppertem  na czele.

CO TO JEST LOTNICTWO
(W ykłady  popularne).
Lotnictwo iako broń.

Lotnictw o w ojskow e je s t częścią sk łado­
wą siły zbrojnej. Zależnie od przy ję te j 
dok tryny  w ojennej w ystępuję  ono do w al­
ki bądź samodzielnie, t. zn. działa n ieza­
leżnie od operacy j w ojsk  ziem nych, bądź 
też działa na bezpośrednia k o rzy ść  do­
w ódców  i w ojsk  na ziemi lub na m orzu 
(lotnictw o w spółpracu jące). N iektóre ar- 
mje m ają lotnictw o sam odzielne i w spół­
pracu jące, n iek tó re  tylko w spółpracu jące.

Z arów no w lotnictw ie sam odzielnem , jak 
w spółpracującem , odróżnia sie poszczegól­
ne rodzaje  form acyj lotniczych, m ających 
specjalne przeznaczenie i stosow nie do te ­
go w yposażonych  w  odrębne ty p y  sam o­
lotów.

Lotnictwo bombardujące ma za zadanie 
burzenie ob jek tów  stałych  i niszczenie ży ­
wej siły  przeciw nika. B urzenie p rzep ro ­
w adza się se r ją  pojedyńczo lecących sa­
m olotów, zazw yczaj w  nocy zapom ocą 
wielkich sam olotów , unoszących duży ła ­
dunek bomb. k tórych  w aga w aha się od 
50— 1.000 klg. M aksym alny, dotychczas 
znany ładunek bomb — 12,000 klg. — uno­
si w łoski sam olot C aoronissim o.

Niszczenie żyw ej siły  p rzeciw nika odby­
w a się zasadniczo w dzień zapom ocą wi k- 
szej ilości sam olotów, lecących w  zw a cvm 
szyku, k tórego ksz ta łt zależy  od konfigu­
racji celu. Sam oloty używ ane do tego ro ­
dzą iu działań, unoszą średn i ładunek bomb 
(400— 600 klg).

Lotnictwo w yw iadow cze (albo rozpo­
znaw cze) ma za zadanie dostarczanie w ia­
domości o przeciw niku z pola walki, bli­
skich lub dalekich jego ty łów . Lotnictw o 
z pola walki dostarcza w iadom ości nie 
tylko niższym  dow ódcom  w ojsk, ale też 
bezpośrednio w ojskom  zaangażow anym  w 
boju (piechocie w alczącej, a rty le r ii s trze ­
lającej, kaw alerii rozpoznającej).

Lotnictwo m yśliw skie (albo pościgowe) 
ma za zadanie zw alczanie sam olotów  p rze­
ciw nika w  tym  celu, aby badź ubezpieczyć 
działania w łasnych  sam olotów  w yw iadow ­
czych lub bom bardujących , bądź nie do­
puścić na w łasne tery to rium  sam olotów ' 
w yw iadow czych  lub bom bardujących  p rze­
ciwnika.

O d bardzo  daw na. Od tysięcy  lat.
RUNDFLUG 

Jedno z pism lotniczych W ielkiej B ry ­
tanii nieom al w każdym  num erze zam ie­
szcza w iadom ości o C hallenge‘u w  roku
1934. N azyw a je jednak dość zabaw nie: 
„Rundflug". O statnio, copraw da, ty tu ł — 
nie w iem y, sam orzutnie, czy też na in te r­
w encje jednego z nas — zmienił na „M ię­
dzynarodow e Z aw ody Lotnicze" (bez b łę­
du), jednak w tekście słow o „Rundflug" po­
w tarza  się nadal. C iekaw  jestem  coby by ­
ło. gdyby  ktoś, posiadając dokładne ok re­
ślenie lotu, w swoim języku, po jakichś za­
w odach w W ielkiej B ry tan ii zam iast „Roun- 
dflight" pow iedział: „C ircu ito"?

Nie dopuszczam  tej myśli, ale, gdyby?
7.13.
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K o r e s p o n d e n c j a  z a g r a n i c z n a
JAPO N JA

Z w olennicy kom unikacji sam olotow ej m a­
rzyli od daw na o podróży podniebnej, p e ł­
nej ciszy  i spokoju.

Specjaliści w ojskow i rów nież zastana­
wiali sie nad sposobam i zgłuszenia w arkotu  
i hałasu, tow arzyszącego  sam olotom  w ojen­
nym. szczególnie w zastosow aniu do celów  
w yw iadow czych  lub niszczycielskich. Ni­
gdy bow iem  nie udało sie uniknąć czujnego 
ucha n ieprzyjaciela i w ykonać zadanie w 
100 proc. sw ego założenia.

Nad pow yższem  zagadnieniem  od dłuż­
szego czasu p racow ał O ddział Techniczny 
p rzy  D epartam encie A eronautyki japońskiej, 
oraz Insty tu t A eronautyczny p rzy  C esar­
skim U niw ersy tecie  w Tokjo, lecz rezu lta­
ty  p racy  by ły  bardzo nikłe. W  A m eryce 
i w Europie p rzeprow adzano  w  tym  kie­
runku pow ażne studja i eksperym enty .

Pomimo, iż stosow ano do silników lotni­
czych tłumiki podobne do sam ochodow ych, 
nie osiągnięto całkow itej ciszy, natom iast 
zw iększano znacznie cież.ar silnika i 
zm niejszano jego moc. P rzekonano  się, iż 
hałas lecącego sam olotu nie iest spow o­
dow any jedynie w ybuchem  mieszanki.

Cóż w iec pow oduje ten szum ? O bro ty  
śm igła? Zapewne, ale d laczego?

F izycy  głosili pare  teorii. W śród laików  
najbardziej rozpow szechnione było  mnie­
manie, iż w iry  pow ietrzne, uderzając  z im­
petem  o o taczajace  je p rzedm ioty  pow odu­
ją hałas. A jednak w iadom a przecie rze ­
czą jest, że glos i fale pow ietrza pędzone­
go. to dw a z jaw iska  fizyczne o sw oistych 
cechach.

W  Japonji zjaw ił sie m łody w ynalazca, 
mniej znany szerszym  kolom  społeczeń­
stw a, k tó ry  całkow icie rozw iązał palące 
um ysły  zagadnienie, w zbudzając zachw yt, 
nietylko w św iecie naukow ym  Japonji. lecz 
E uropy  i A m eryki. Jes t nim p. H ato-H ara 
Umeji, zam ieszkały  w  Tokjo, w  dzielnicy 
Yodobashi, lat 27. Pan K ara ukończył ty l­
ko szkołę pow szechną, lecz od najm łod­
szych lat zajm ow ał sie z zam iłow aniem  
w ynalazkam i. Jego jedynem  m arzeniem  
było zostać  Edisonem Japonji. Dzięki po­
m ocy finansow ej sw ego w uja, urządził 
w łasny  insty tu t badań, w  k tórym  p racu­
jąc sam otnie przez kilka ła t .dokonał w ielu 
w ynalazków , cieszących sie w ielkiem  po­
w odzeniem  w sw ojej ojczyźnie. W śród  
nich głośne są urządzenia sygnalizacy jne 
dla w yścigów  konnych. O becnie w całej 
Japonji na torach zainstalow ano sygnali-

Na RWD przez A tlantyk
D ostałem  now ą książkę Skarżyńsk iego  *) 

o ósm ej w ieczorem  i do godziny drugiej w 
nocy, nieśw iadom  czasu, ani m iejsca, w  
którem  się znajduję, czy ta łem  i czytałem , 
aż... skończyłem  jednym  tchem, jak za 
daw nych, dobrych lat dziecięcych, gdy nie 
odrabiało się lekcyj. zapom inało o kolacji, 
a „20000 mil podm orskiej żeglugi" V erne‘a 
łykało  się jednym , parogodzinnym  hau­
stem.

D ziwny, w prost czarodziejski skutek 
w yw iera  czy tan ie  książki Skarżyńskiego.

Postacie, um iłow ane w w ieku dziecięcym  
odżyw ają  w myśli na nowo, ale odżyw ają 
jakoś inaczej, dojrzalej.

Nad n iezw ykłością bow iem  prostego 
śm iertelnika, zdolnego do w ielkich czy­
nów, zaczyna górow ać praw da, głoszona 
na w szystk ich  kartkach  książki S karżyń ­
skiego:

*) Kpt. pil. Stanisław Skarżyński. Na 
RWD 5 przez Atlantyk. W ydaw nictw o 
Aeroklubu R zeczypospolitej Polskiej. W ar­
szaw a. 1934.

zac.ię p. H ara. Jego rów nież pom ysłu jest 
now y pocisk przeciw lotniczy. on też 
p ierw szy  rozpoczął uśm iercanie jedw abni­
ków w kokonie za pomocą elektryczności, 
a nie pary  wodnej, która jak dotychczas, 
poza stronam i n iepraktycznem i. odbierała 
część połysku przędziw u, czyniąc ie za ra ­
zem mniej trw ałem . Za tę w ynalazki o- 
trzym al on nagrodę pieniężna od Kola W y ­
nalazców  Japonji. K ilkakrotnie bvl zap ra ­
szany jako rzeczoznaw ca C entralnego L a­
bora to rium  P rzem ysłu  w północnej Japonji.

Od r. 1927 p. Hato H ara rozpoczął usilnie 
p racow ać nad zagadnieniem  cichego lotu, 
w reszcie  po 6 latach badań ogłosił św iatu 
sw oją teor.ię poparta pokazam i. W  ogól­
nych zarysach  teorja  ta w yglada następu­
jąco : na hałas lecącego sam olotu składa się 
p a rę  źródeł dźwięku.

I. Praca sam ego silnika — ten hałas da­
je się usunąć przez zastosow anie zw ycza j­
nego tłum ika sam ochodow ego, nie będzie­
my więc tu brali go pod uwagę.

II. „Dźwięk rytm iczny śmigła". Na ten 
dźw ięk sk ładają  się:

a) dźwięki w łasne śm igła, pow odow ane 
w ib racją  jego ramion, przecinających  po­
w ietrze. Podobny hałas tw orzy  n. p. w en­
ty lato r, o b raca jący  sie szybko.

b) Dźwięki złożone.
W skutek  szybkiego obrotu śm igła pow ­

stają  m iędzy niem, a skrzydłam i sam olotu 
okresow e zm iany ciśnienia, pow odujące 
w ibracje  skrzydła, dzięki czem u następuje 
połączenie dwóch różnych dźw ięków  w  je ­
den.

D ługość fal tego dźw ięku polega w  za­
sadzie na stosunku iloczynu obro tów  śm i­
gła do w ielkości skrzydeł.

D ośw iadczenia p. H ara po tw ierdzają  teo­
rię.

G dyby w ięc m ożna było  usunąć drganie 
pow ietrza  przecinanego Śmiglem, w zględ­
nie nie pozw olić mu oddziaływ ać na pla- 
tow iec, dałoby się usunąć „dźw ięk śm igło­
w y".

Tłum ik p. Hato H ara  jes t zasadniczo u- 
m ieszczeniem  silnika w raz  ze Śmiglem w 
ru rze  tak. że śmigło w  danym  w ypadku 
obraca się w ew nątrz  tłum ika (ru ry ). P o ­
dobne ustaw ienie silnika m am y w  sam olo­
cie Caproni.

B U D O W A  O SŁ O N Y
Osłona ma tw orzyć  całość z sam olotem . 

Ma mieć ściany  m etalow o-drew niane, g ru ­
be. W nętrze  osłony ma być w ybite  pióram i

rhotnme c‘est rien. l‘oeuvre c‘est tout.
(człow iek jes t niczem, jego dzieło — 
w szystkiem ) praw da poparta na jtrudn ie j- 
sżem, chociaż (a może w łaśnie d latego?) 
cichem i nazew natrz  nieokazyw anem , zm a­
ganiem sie człow ieka z soba sam ym .

O tej w alce kapitan S karżyński praw ie 
nic nam nie napisał, w  skrom ności sw ojej 
uw ażając, że „spełnił tylko obow iązek". 
Jednak w rażliw y czytelnik, um iejący bodaj 
na chwile p rzenieść sie w yobraźnią  w 
wielką pustkę A tlantyku, zrozum ie, ile ci­
chego patosu odbija się chociażby w tej 
linji. łączącej na mapie Afrykę i A m erykę 
Południow ą, linji, podzielonej w łasną ręką 
kapitana Skarżyńsk iego  na kilkadziesiąt 
małych odcineczków . które, w raz  z ch ro ­
nom etrem , służy ły  mu w locie jako m iara 
spełniania tak niezw ykle sobie sam em u za­
kreślonego obowiązku.

Jednakże, pozostaw iając w  cieniu epizo­
dy. tak pełne napięcia dram atycznego, jak 
dyskusja z fachowcam i na tem at zbiorni­
ków z opróżniaczam i (ooróżniacze takie 
zw iększają bezpieczeństw o p latow ca w  ra ­
zie opadnięcia na fale. kapitan nie chciał 
ich jednak wziąć. gdvż sam olot R W D 5-bis, 
ze względu na rekord nie powinien był 
w ażyć w ięcej, niż 450 klg.), pokazał nam

lub sierścią króliczą, czy  też za jęczą i po­
k ry te  m aterjałem  nie przew odzącym  dźw ię­
ków. Jeśli pancerz nie bedzie tw orzy ł ca­
łości z kadłubem , to może on być oparty  
na m ocnych w iazaniach.

M ateria ł dźw iękochłonny, u ży ty  do pan­
cerza. ma tę w łaściw ość, że nie tylko 
dźwiękom  śm igłowym , ale i dźw iękom  sil­
nika me pozwoli ro zp rzestrzen iać  się w 
pew nych kierunkach. G dybyśm y użyli m a­
teria łu  reagującego na dźwięki, osiągnęli­
byśm y rezu lta ty  w prost przeciw ne.

Dzięki usunięciu ciśnienia pow ietrza na 
kadłub płatow ca, szybkość zw iększa się o 
15%, natom iast zużycie m ateria łów  pęd­
nych zm niejsza sie. T w ierdzono początko­
wo. że pancerz bedzie ham ow ał ruch.

P ró b y  jednak dow iodły bezpodstaw ności 
tw ierdzenia.

Dzięki użyciu pancerza można będzie 
zm niejszyć w ym iary  śmigła. T ypy  płatow - 
ców  dużych, kilkuśm iglow ych bedą m ogły 
zm niejszyć odległość m iedzy śmigłami. Jes t 
to w ielka zaletą z punktu w idzenia dyna­
miki. Pancerz  pozw ala na pow iększenie 
szybkości obrotów  śmigła, bez narażenia 
się na n iebezpieczeństw o.

- *
Z A L E T Y :

Japonja z ca łą  siłą dąży  do realizow ania 
tego w ynalazku. D epartam ent techniczny 
w ojska cesarskiego mocno pracu je  nad tym  
w ynalazkiem . Jeśli założenie to zosta­
nie zrealizow ane, to ap a ra ty  podsłuchow e, 
reflektory , działa zenitow e i inne bronie 
p raw ie nie będą m iały znaczenia. N ieprzy­
jaciel dowie sie o ataku lotniczym  w tedy, 
gdy zauw aży  nad głow am i sam oloty sw e­
go przeciw nika. R. Umeda

P. Hato-Hara przy swoim  modelu.

rów nocześnie Skarżyński w  sw ej książce, 
jak należy dążyć do zw ycięstw a i jak je 
osiągać, znając jego elem enty składow e. 
Żelazna wola zw ycięstw a, ogrom na odw a­
ga, gorące um iłow anie spraw y, p rzy  rów - 
noczesnem  zimnem, dokładnem , przem yśla- 
nem w każdym  calu przygotow aniu — oto 
czynniki, -które pozw olą zatryum fow ać 
tam, gdzie na pozór kieska jes t nieuniknio­
na.

K siążka jest pisana stylem  prostym , w y ­
jątkow o dobrze odpow iadającym  charak ­
terow i w ielkiego zdarzenia, którego nie po­
trzeba sztucznie w yolbrzym iać za pom ocą 
literackich opisów.

P rz y  okazji przekonałem  sie z niem ałem  
zdumieniem, że egzotyka, byle au ten tyczna 
i żyw o opisana, ma w ciąż ten sam czar, 
k tóry  miała daw niej. A egzotyka w książ­
ce naszego lotnika iest tak naturalnem  tłem 
tekstu, jak proste i naturalne sa słow a ka­
pitana Skarżyńsk iego : „W idok (na Rio de 
Janeiro) jes t tak piękny, że można patrzeć  
godzinam i i nie napatrzeć sie do syta"...

Mimowoli au tor przypina skrzydła  na­
szym  myślom. Może i my gdzieś, kiedyś, 
dokądś...

Można czy tać godzinam i i nie naczy tać  
się do syta... (A.).

5



Nowiny ze świata lotniczego
ANGLIA

Z ostały  pow ażnie obniżone opłaty  za 
pocztę lo tn iczą  do Siamu,, Singapuru i na 
M alaj i.

L in ia  lotnicza London P o rtsm ou th  P y - 
m outh zaw iesiła  sw oja działalność z pow o­
du braku  fuuduszów. Zam kniecie tej linji 
potw ierdziło  słuszność tezy , że  u rucham ia­
nie linji .lotniczej, bez subw encji, p rzy ­
najm niej w  p ierw szych  latach istnienia jest 
skazyw aniem  przedsięb io rstw a na zagładę.

BELGJA.
P o d czas prób, p rzeprow adzonych  w  

B rukseli z now ym  helikopterem , u trzy m y ­
w ał się on w  pow ietrzu  p rzez  9 minut 58 
sekund, b ijać w ten sposób rekord  czasu, 
ustalony w  roku 4930.

CHINY.
24 listopada ;1933 r. am fibia „S ikorskiego", 

k tó ra  robiła inauguracy jny  lot na  linji 
Shanghaj — K anton, w chodzącej w  skład  
„China N ational A irw ays" (N arodow e Li- 
nje L otnicze C hińskie). Sam olot naleciał 
na górę na  w yspie  Chusan i zosta ł do­
szczętn ie .rozbity , ,2-ch p ilo tów  i 7-miu p a ­
sażerów  zostało  bardzo  pow ażnie rannych.

Pan  A m erican A irw ays daw no 
opracow ała p lan po łączen ia  S tanów  Zjedno­
czonych drogą pow ietrzna  z krajam i D ale­
kiego W schodu. Jednym  w arian tem  by łaby  
droga p rzez  A laskę i S yberję , drugim  H ono­
lulu — Filipiny.

FRANCJA.
P ilo t A rnoux pobił w  dniu 219 listopada 

rekord  szybkości na tra sie  100-kilom etro- 
w ej dla sam olotów  sportow ych  I-ej katego­
rii (560 klg.). Na sam olocie F arm an 357 z 
silnikiem  R enaut Bengali 135 HP.. średnia 
szybkość 250591 kim. na godzinę.

L otnictw o o trzym a w k ró tce  sam oloty  no­
w ego typu, a m ianow icie: B reguet 413 i S.
E. C. M. — Amiot 140 w  dziale sam olotów  
bom bardujących w y bór pad ł na czterosilni- 
kow c L o jere  et 01ivier 200 i na trzysiln iko- 
w e — M arcel Bloch 200.

N ow y typ  sam olotu m yśliw skiego Ble- 
rjo t — Spad 91 rozpętał ca ła  burzę, gdyż 
techniczny personel lo tn ictw a ustosunkow ał 
się bardzo  w rogo do tego sam olotu, nato­
m iast k o n stru k to rzy  i pew na ilość pilotów  
w ydali o nim b a rd zo  pochlebna opinję. 
O bydw ie grupy  złoży ły  sw oja  opinję Mi­
n is ters tw u  L otnictw a, M inister Lotnictw a, 
nie m ogąc na zasadzie posiadanego m a te r­
iału  zadecydow ać coś konkretnego, w yzna­
czy ł kom isję ze składu sw oich najb liższych 
w spółpracow ników . W yniki nie są jeszcze 
znane.

ITALIA.
D w uch lotników  italskich L om bard i 

M azztti p rzy go tow u ją  się do raidu R zym — 
Buenos Aires.

P ilo t Niclot w y sta r to w a ł w L ittorjo , bijąc 
6 listopada rekord  św ia tow y  w ysokości dla 
w odnosam olotów  tu rystycznych , osiągając 
8441 m tr. D rugiego dnia zdecydow ał się za ­
atakow ać podobny rekord  dla sam olotów. 
Na w ysokości 9000 m tr. został uszkodzony 
ap a ra t do sztucznego oddychania. P ilo t 
zem dlał. A parat po kilku chw ilach w ahania 
w padł w  korkociąg , jednak na w ysokości 
1000 m tr. pilotow i w róciła  p rzytom ność, 
wobec czego lądow anie odbyło się bez 
szw anku.

W  najbliższym  czasie zostanie o tw arta  
linja lotnicza pom iędzy B arcelona, a w ys­
pami B alearskiem i. K om unikacja będzie

odbyw ała się 2 razy  w  tygodniu na w od­
nosam olotach D orn iera  typu .,W al“ 

T ow arzystw o  „L ineas A eras Posta łeś 
E spaglas" pow iększa sw oją flotę, sk łada­
jącą się z pew nej ilości ap ara tó w  Fokikera, 
nowemi sam olotam i te jże w y tw ó rn i; w  o- 
statnich dniach rozpoczęło służbę kilka 
tró jsiln ikow ych sam olotów  typu ,,F yil“.

W  obecności M ussoliniego odbyło się 
o tw arcie  „Domu Lotników "— rodzaju  k a sy ­
na, w  którem  lotnicy, p rze la tu jąc  w  drodze 
przez  Rzym , m oga zam ieszkać lub p rz y j­
m ow ać w izy ty  znajom ych.

Gen. Valle został m ianow any podsek re­
tarzem  stanu  w  M inisterstw ie L otnictw a, 
zaś gen. Bosio szefem  Sztabu  Lotnictw a.

NIEMCY.
Jeden z najlepszych  sam olotów , posiada­

nych p rzez  Luft H anzę trzysiln ikow y Jun- 
kers JU  5.2 o trzym ał nazw ę „M anfred von 
R ichthofen", nazw a ta zosta ła  nadana .przez 
obecnego M inistra L otnictw a generała  Goe- 
ringa, k tó ry  służy ł w  eskadrze  barona  
M anfreda von R ichthofena, a po jego śm ier­
ci objął dow ództw o nad eskadra . W  kabinie 
sam olotu został um ieszczony p o rtre t b a ro ­
na R ichthofena.

T o w arzystw o  L uft H anza uruchom iło 
4-silnikow y jednopłat Junkers G. 38 pod 
nazw a „Feld-M arschall von H indenburg" na 
linji Berlin — Kopenhaga — M almoe. G. 38 
je s t na jw iększym  sam olotem , posiadanym  
p rzez  T ow arzystw o  Luft H anza; zabiera 
ten sam olot 32 pasażerów , posiada bufet i 
palarnie. „Feld-M arschall von H indenburg" 
zużyw a na drogę Berlin—K openhaga w szy ­
stkiego 11,5 minut.

Sam oloty  sportow e K leem  L. 25, k tó re  w  
dużej ilości są uży tkow ane p rzez  D eutscher 
L uftsport V erband D. L. V. dla szkolenia 
w  obecnej chwili został znacznie udoskona­
lony. W aga sam olotu zosta ła  zredukow ana 
o 80 klg., tak że w raz  z uposażeniem  w y ­
nosi te raz  około 400 klg.

T ow arzystw o  „D eutsche V erkersflug“, 
k tóre  eksploatuje w y łączn ie  w ew nętrzne  
linje kom unikacji lotniczej, z pow odu k ry ­
zysu, p rzeżyw a okres w egetacji. D otych­
czas T ow arzystw o  o trzym yw ało  subw en­
cję od sam orządów  miast, ale obecnie i w  
kasach sam orządow ych zaczę ły  się „chu­
de czasy". W  najb liższym  czasie dojdzie 
do zakupu „D eutsche V erkersflug“ przez 
najw iększe N iemieckie T o w arzystw o  Ko­
m unikacji Lotniczej „Lufthanza", k tó re  w y ­
ko rzy sta ło b y  w  tym  w ypadku sp rzę t lotni­
czy  do treningu sw oich pilotów.

N ocna kom unikacja lotnicza na linjach: 
Kolonja — K openhaga, K olonia —  Hano- 
v e r  — Malmo, Kolonja — P ary ż , M ona­
chium — N urenberg  zosta ła  zaw ieszona.

STANY ZJEDNOCZONE A. P .
S am oloty  kom unikacy jne p rze la tu ją  na 

w szystk ich  linjach lo tniczych w Stanach 
Z jednoczonych co noc 65.000 kim.

D ośw iadczenie po tw ierdziło , że w  w ięk­
szości w ypadków  u trzym yw anie  kom unika­
cji lotniczej na m ałych p rzestrzen iach  nie 
daje zadaw ala jących  w yn ików  finanso­
w ych, co w  następstw ie  pow oduje pochła­
nianie m ałych tow arzystw  p rzez  w iększe, 
a co zatem  idzie —• zam ykanie  kom unika­
cji na m ałych odcinkach.

T o w arzy stw o  „A m erican A irw ays" w y­
puściło na sw ojej linji osiem now ych sam o­
lo tów  „L ockheed", o średniej szybkości, 
w ahającej się pom iędzy 290 a 320 kim. na 
godzinę.

Na linjach lo tn iczych w S tanach  Z jedno­
czonych zatrudnionych  było w  lecie 1923 r. 
5.997 osób, w  tern 575 pilotów , P rz y  ilości

522 sam olotów  wynosi to  około 10 osób na 
sam olot.

Z nany pilot i rekordzista  Jim m y W edel 
nie m oże się uspokoić i do całego szeregu 
sw oich rekordów  szybkości dorzucił w  tych 
dniach jeszcze jeden, p rzebyw ając  drogę 
New Y ork — Miami w  p rzeciągu  5 godzin 
1 min. 39 i 2/5 sekundy.

E kspedycja  adm irała B yrda, k tó ra  opu­
ściła A m erykę 11 października, 5 grudnia 
p rzy b y ła  do W ellingtonu (Nowa Zelandja). 
Jak  w iem y adm irał B yrd  ma zam iar doko­
nać całego szeregu  badań nad biegunem  po­
łudniow ym  i jego  okolicami.

SZWECJA.

P om iędzy  S zw ec ja  a St. Zj. A. P. zostało  
zaw arte  porozum ienie w  sp raw ach : 1) L ot­
n ictw a C yw ilnego (korzysta  z zasad  w za­
jem ności). 2) w zajem nego uznaw ania dy­
plom ów  pilotów  kom unikacyjnych. 3) uzna­
w ania św iadectw , w ydaw anych  sam olotom, 
(certyfikaty). Od tego czasu  w esz ły  na 
rynek  E uropejski am erykańsk ie  sam oloty 
kom unikacyjne.

Z. S. R. R.

W ładze Sow ieckie bard zo  in tensyw nie 
budują  sterów ce. K onstruk torem  i g łów ­
nym  kierow nikiem  budow y  jes t g enera ł 
Nobile, .który zasłynął podczas lotu sterow - 
ca italskiego „N orge" do B ieguna P ó łnoc­
nego. P ierw szym  sterow cem  będzie 
„Klim W o.roszyłow ", konstrukcji p ó łsz ty ­
wnej.

Z w iązek Sow iecki jes t jednym  z kra jów , 
gdzie Lotnictw o C yw ilne odgryw a bardzo  
w ażną rolę w  rolnictw ie. Zapom ocą sam o­
lo tów  zostało  obsiane w  r. 1932 przeszło
52.000 hektarów , w  roku zaś b ieżącym
68.000 hkt. w  przeciągu niespełna 7 m iesię­
cy. Na p rzes trzen i 450.000 he tkarów  zo­
stała p rzeprow adzona in tensyw na w alka ze 
szkodliw em i ow adam i. R zeczoznaw cy 
tw ierdzą, że ostatnia czynność zaoszczę­
dziła sum ę 10,000.000 rubli.

K w oty  p rzew idziane dla L otnictw a C y ­
w ilnego w program ie „ipiatiletki" zosta ły  
bardzo  znacznie, w ięcej niż dw ukrotnie 
p rzekroczone.

Jew siejew , pilot pe łn iący  sw oja służbę 
w Insty tucie S tudiów  D ośw iadczal­
nych, w yskoczy ł ze spadochronem  z sa­
molotu, znajdu jącego  się na w ysokości
7.200 m tr. P rzes trzeń , w ynosząca  7.050 mtr., 
p rzeby ł w  432 i pół sekundy i dopiero na 
w ysokości 150 m tr. o tw orzy ł sw ój spado­
chron. L ądow anie nastąpiło  norm alnie. 
Skok pilota Jew sie jew a stanow i w  swoim 
rodzaju  rekord  w ysokości skoku ze spa­
dochronem .

Z ostaje uruchom iona linja pocztow a M os­
kw a — W ladyw ostok , droga z M oskw y do 
W ładyw ostoku  będzie trw ać  cz te ry  i pół 
dnia.

Jeden z olbrzym ów Z.S.R.R.
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M O D E L A R S T W O
M iernikiem  w artości i postępu m odelar­

stw a są wyniki, osiągane na konkursach. 
Jakkolw iek poziom polskiego m odelarstw a 
p rzedstaw ia  się gorzej, niż zagranicą, to 
w  porów naniu  z tabela  rekordów  niem iec­
kich za 1033 r. (podanej przez czasopism o 
lotnicze „F lugsport") w yczyny  naszych 
modeli, uzyskane na konkursach, p rzed sta ­
w iają  się dość słabo. W yniki osiągnięte 
przez m odelarzy  niem ieckich osiągnęły na 
konkursach maksim um  sw ej spraw ności, 
czego nie m ożna pow iedzieć o naszych m o­
delach. Niemniej jednak i u nas godny do 
zanotow ania jest rekord  78 sek. ze sta rtu  
z w ody, uzyskany  na konkursie p rzez  mo­
del w odnosam olotu. W  P olsce konkursy  
przeprow adzane sa  często w nader nie­
sp rzy ja jących  w arunkach  zarów no atm o­
sferycznych  jak  i terenow ych, co nie poz­

MODEL 7-MOO
^wodnosam olot konstrukcji K. Błas?czyńskiego

Model w odnosam olotu w ykonany  jest 
praw ie całkow icie z lekkiego drzew a bal­
sy. B alsa jest jedynym  m ateria łem , nada­
jącym  się do budow y bardziej skom pliko­
w anych modeli, a zw łaszcza  w odnosam o­
lotów, k tó re  m usza być stosunkow o lek­
kie. aby  m óc niemi osiągnąć pom yślne re ­
zultaty.

B rak  m iejsca nie pozw ala mi na szczegó­
łow e opisanie modelu. Jednakże ten szczu­
pły opis i dokładne przestudiow anie rysun­
ku niew ątpliw ie pozw oli m odelarzom  zbu­
dow ać ten model.

S k rzyd ła  modelu w ykonane sa  całkow i­
cie z ba lsy  prócz tylnej k raw ędzi, na k tó­
rą u ży ty  je s t bam bus. P rz y  w ycinaniu 
żeberek  należy  zw rócić  uw agę, aby  ze­
w nętrzny  k sz ta łt profilu był jaknajdokład- 
niej zachow any. Do dw uch środkow ych  
żeberek  przyk le jone są od spodu dwie de­
seczki (balsa), k tó re  w inny być tak dopa­
sow ane. aby  ciasno obejm ow ały  zgóry  ka­
dłub. D eseczki te p rzy tw ierdzone  są  za- 
pomocą 4-ch szpilek do podłużnie kad łu­
ba. Szkielet sk rzyd ła  przed pokryciem  o 
ile jest zw ichrow any p rostu je  sie nad p a ­
rą. Kadłub modelu w ykonany  jest ca łko­
w icie z balsy . C z te ry  g łów ne podłużni- 
ce są połączone ze sobą szeregiem  p o ­
przeczek. M iejsca łączeń  oklejone są 
zw ierzchu paskam i jedw abiu. O bsadę do 
Śmigla stanow i t. zw. g rzybek  (balsa), ob­
sadzony  na sam ym  przodzie kadłuba. Ko­
niec kadłuba z haczykiem  do zaczepienia 
gum y i statecznikiem  pionow ym  jest odej­
m ow any i stanow i oddzielna całość. P ły ­
waki zbudow ane sa  z ba lsy  i bam busu w  
podobny sposób jak kadłub. Z astrza ły  łą ­
czące p ływ aki z kadłubem  w ykonane są  z 
bam busu o p rzek ro ju  kroplow ym . W szy s t­
kie łączenia k lejone są „Syndem atem " i 
po w ierzchu 'pociągnięte cellonem. C ały  
model pokry ty  jest papierem  japońskim  i 
kilkakrotnie dokładnie pociągnięty  cello­
nem. S krzydło  przym ocow ane jest pod 
kątem  dod. 2,3 stopni. Ś rodek  ciężkości 
modelu znajdzie się w  30% szerokości 
skrzydła . Śmigło o skoku 34 cm. ob raca­
ne jes t p rzez  5 nitek gumowych, p rzekr. 
1X6 mm. W aga modelu 86 gr.

w ala na osiągnięcie rekordow ych  w y czy ­
nów. To też niejednokrotnie zdarza  się, 
że na próbach modele osiągają daleko lep­
sze rezu lta ty , niż na konkursach. Pozatem  
należy w ziąć pod uw agę, że nasze konkur­
sy m aja inne założenie i trak tow ane  są 
raczej z punktu w idzenia propagandow ego 
niż sportow ego.

Stan rekordów niemieckich modeli 
na 1.X.1933 r.

H . M und los  ,, z ręk i 648 m.
E . W a .rm b ie r ,, „  4 mim. 56 s ek .

M OD ELE REK O R D O W E 
z o d rz u c a n ą  g u m ą

M a g d e b u rg :
O . G iin th e r  s t ,  z ręk i 1151 m .
O. G U rither ,, ,, 8 m in . 48,7 sek .

M OD ELE REK O R D O W E 
be-z o d rz n o a n e j g u m y

S c h o n eb e o k :
F. H offm anm  s t .  z ręk i' 429 m .

M a g d e b u rg :
E . W arm b iie r ,, ,, 2  an ta . 40,5 s e k .

M O D EL E W O D N O S A M O L O T  ÓW  
M a g d e b u rg :

H\ M u n d lo s  s t .  .z woidy 53,4 sieik.

M OD ELE SZY BO W CÓ W
D re isd en :

O . Gent& ch s t .  z ręikii 8850 m.
A. Kmabe ,, ,, 6 m in . 39 s e k .

K in b e rg :
Fromm.hiOild ,, z w yisok. 3940 m .
From m hoild  ,, „  22 mim.

D resd en  :
A. Liippm ann 
N. N ee lm ey er 
A. Lippm anm  
A. L iippm ann

M OD ELE K A D ŁU B O W E 

s t .  z  z iam i 

,, z ręk i

795,9 in.
13 m in . 7 6ek. 
2950 m.
1 g o d z .  8 m in .

M a g d e b u rg : 
H. M und los  
E . W arm .b ie r

M OD ELE B EL K O W E

s t .  zi Zli.etmi 730 m .
1 m in . 57,6 sek .

iH A C A  Y. / O  n,„ . 
W Y M / A R Y  w C m .

MODEL 7  n ° °
W O D N O S A M O L O T

193^-r:

fi>/łZ£/<XOU£.
A 6 x Z
B 9 x 3 4
C * x 3
E * x 4 J
F 3 X 3 O)
f i Z  D E S U A

Z 3 s f , s §
Y 3 x Z <0

ł
W Z X Z <5
W Y M / A  f ł  y W F f T K .

zorganizowanym i przygotowanym 
do obrony przeciwlotniczo-gazowej

nic grozić nie będzie
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(Ze źródeł angielskich i am erykańskich)
M iarodajne czynniki wielu państw  od 

dłuższego czasu zastanaw iaja  sie nad kw e­
stią, czy w dalszych zbrojeniach należy 
położyć nacisk na rozbudcw e lotnictw a, 
czy  też m arynarki. N ajw ięcej m ają do po­
w iedzenia A m erykanie, k tó rzy  p rzep row a­
dzili cały  szereg  kosztow nych eksperym en­
tów. Pisaliśm y już o tern w  listopadow ym  
num erze „Lotu Polskiego".

Od roku 1023. kiedy to podczas ćw iczeń 
sam oloty zbom bardow ały  i zatopiły  2 pan­
cerniki „New Je rsey "  i „V irginia“ — w do­
św iadczeniach nastąpiła dłuższa przerw a.

O becnie używ anem i środkam i obrony 
brzegów  są działa brzegow e oraz ok ręty . 
R ozpatrzym y te środki kolejno. Działa 
b rzegow e posiadaja donośność kilkunastu 
lub, w najlepszym  razie, kilkudziesięciu 
kim., p rzyczem  w tym  ostatnim  w ypadku, 
ogień ich musi być prow adzony przez ob­
serw ato ra  na sam olocie. I w tedy jednak 
praw dopodobieństw o trafienia jest bardzo 
problem atyczne, skutkiem  czego pow staje 
konieczność użycia w iekszej ilości dział. 
K ażdy strzał, b iorąc pod uw agę am o rty za­
cję działa, zdolnego oddać stosunkow o nie­
wielką ilość strzałów , a kosztu jącego mil­
iony, kosztu je k ilkanaście lub naw et kilka­
dziesiąt ty sięcy  złotych.

Jeżeli chodzi o okręty , to każdy  now o­
czesny okręt linjow y, kosztu jący  dziesiąt­
ki, a naw et setki m ilionów zło tych posia­
da, jak na dzisiejsze w arunki bardzo  o g ra­
niczoną szybkość. W ydajność  dział, stano­
w iących uzbrojenie okrętów  liniow ych, 
rów nież pozostaw ia w iele do życzenia. Jak  
działa obrony brzegow ej tak i okręty  będą 
p rak tycznie  bezużyteczne w w alce z silną 
flotą pow ietrzna.

O becnie w ojnę określa sie jako „p rze­
dłużenie polityki narodow ej zapom ocą 
środków  fizycznych, kiedy w szystk ie  inne 
środki zaw odzą". N ajglów nieiszem  zada­
niem arm ji w alczącej jest w yw ołanie w 
kraju  nieprzyjacielskim  depresji, m oralnej, 
sparaliżow anie jego najżyw otn iejszych  o- 
środków  i uniem ożliw ienie ludności p row a­
dzenia norm alnego trybu  życia.

M iasta, stanow iące w :e!kie zbiorow iska 
ludności i skupiające w sobie znaczne o- 
środki przem ysłow e beda zaw sze celem  a- 
taków  nieprzyjacielskich.
Tu przew aga lotnictw a nad m arynarką  jest 

zupełnie w idoczna i w yraźna. Nie ulega 
kw estii, że flota jako taka może być b a r­
dzo pożyteczna, jeżeli chodzi o blokadę 
portów  nieprzyjacielskich i tern samem_ o 
zam kniecie dowozu żyw ności i m ateria łów  
w ojennych — jednakże obecna tendencja 
do w ytw arzan ia  w kraju niezbędnych p ro ­
duktów  podryw a celow ość u trzym yw ania 
dużej floty, co stanowi bardzo pow ażną 
kw otę w budżecie każdego państw a. 
Ponadto  m arynarka  narażona jest na 
działanie n ieprzyjacielsk ich  lodzi podw od­

skutecznie, jak silne lotnictw o w łasne, cho­
ciaż dotąd jest k w estją  sporna, czy  p rzy  
bezm iarze przestw orza , w którem  lotni­
ctw o operuje można bedzie ta drogą za­
bezpieczyć sie całkow icie od przedostania 
się w roga do w nętrza  kraju.

O statnio m arynarka  am erykańska  w zno­
wiła dośw iadczenia walki lo tn ictw a z 
okrętam i. Do dośw iadczeń tych użyto 
zw yczajnego  transportow ca, napotkano 
p rzy tem  na p rzeszkody  ze strony  or-

ganizacyj rybackich, k tó re  tw ierdziły ,
że tego rodzaju  dośw iadczenia ujem nie od­
bijają sie na rybostan ie . W  ćw iczeniach 
w zięły  udział załogi lotnicze zupełnie nie­
przygotow ane do rzucania bomb na okrę­
ty, w całym  składzie by ł tylko jeden lot­
nik. k tó ry  miał w  tym  kierunku pew ne 
dośw iadczenie. S tatek, stanow iący  cel a ta ­
ków  lotniczych, nie miał żadnego obciąże­
nia, ani też pary  w  ko tłach  i u trzym yw ał 
się na pow ierzchni, jak korek. E lastyczność 
jego boków  spraw iła, że w ybuchy podw od­
ne praw ie na niego nie oddziaływ ały .

N orm alnie efekt podw odnego w ybuchu 
bom by lotniczej jes t okropny. Jeżeli na- 
p rzykład  bomba, w ażaca 2000 klg. w y ­
buchnie 30 m etrów  pod pow ierzchnią w 
odległości 70 — 100 mtr. od pancernika— 
spow oduje to puszczenie w szystk ich  szw ów  
podw odnej części statku oraz zm iażdżenie 
śrub -i sterów . W  tym w ypadku ok rę t zo­
stanie pozbaw iony zdolności poruszania się 
i zatonie w bardzo  krótkim  czasie. Jeżeli 
bomba w ybuchnie pod statk iem  lub w  bez- 
pośredniem  pobliżu spow oduje ona w yrzu­
cenie sta tku  z wody. w w iększości w y ­
padków  pow ażnie uszkodzi cześć podw od­
na i sta tek  zatonie nieom al m om entalnie. 
Jedna taka bomba, trafia jaca w pokład no­
w oczesnego pancernika, całkow icie znisz­
czy ', ałą superstruk tu re  i sam a siłą deto­
nacji praw dopodobnie zabije cała załogę. 
P rzy  dobrze zorganizow anem  i praw id ło­
wo kierow anem  lotnictwie, okręt powinien 
być zaatakow any  przez eskad ry  sam olo­
tów, do latu jących do celu z rozm aitych 
stron, tak  ażeby  drogi ich p rzecinały  się 
nad celem ich ataku. E skad ry  te pow inny 
u trzym yw ać łączność pom iędzy sobą i 
sw em  dow ództw em  naw et w  tvm  w ypad ­
ku, jeżeli cały  w ysiłek  pokładow ej a rty le ­
rii przeciw lotniczej zostanie skierow any  
do zniszczenia napastnika. E skadry , p rz e ­
chodząc nad odcinkiem m orza, na k tórym  
spodziew ają się obecności przeciw nika, 
w ykonują lot zygzakow aty .

W  dośw iadczeniu z napadem  na tran s­
portow iec, o k tórym  m ów iliśm y w yżej, 
bom by w yrzucone przez sam oloty  zosta ­
w iły około 2000 dziur na p raw ej burcie 
okrętu. N iektóre z tych dziur o w ym ia­
rach 1,5X30 m tr. M aszyny  kompletnie 
zrujnow ane. W praw dzie  nienorm alnie 
p ły tk ie  zanurzenie okrętu  p rzed łuży ło  jego 
agonję, jednak po kilku godzinach statek  
zatonął. W ynik ten został osiągnięty po ­
mimo słabego w yszkolenia personelu  lo t­
niczego, silnego falow ania i mgły, oraz 
pomimo w adliw ego działania zapalników  i 
użycia bomb zaledw e 150 klg.

(L. G. P.).

nych. Z pow yższego w ynika, że zasadni­
czym  środkiem  ataku i obrony w p rzyszłej 
w ojnie będzie lotnictw o. Ono jedynie mo­
że odrazu skierow ać a tak  na najżyw otn ie j­
sze ośrodki nieprzyjacielskiego kraju. Linje 
kom unikacyjne, których spraw ność decy­
duje o aprow izacji m iast i dow ozie w ojsk 
i m ateria łów  w ojennych na zagrożone g ra ­
nice — mogą być zniszczone lub sparaliżo­
wane. Żadne środki obronne nie mogą 
zw alczyć  n ieprzyjacielsk iego lotnictw a tak
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Samolot Santos Dumonta r. 1906. SERJA A Samolot Yoisin r. 1908.

„P rzędz iw o11, znajduje sie c iekaw a pod 
w zględem  h istorycznym  now ela p. Umiń­
skiego, w  k tó re j jes t opisana ' w y p ra ­
wa szybow cow a dw óch Po laków  „Z W ar­
szaw y do K onstantynopola11 (ty tu ł tej 
now eli jes t w łaśnie taki). Z aopatrzo­
na jest adno tac ja : F an tazy a  z p rzy ­
szłości. W  u tw orze  tym  p. Umiński 
p rzew idział rozw ój sportu szybow cow ego 
i dość dokładnie opisał szybow iec. Mam 
w rażenie rów nież, że p. U. p ierw szy  w pro­
wadził do term inologii w yraz  „sam olot11 w 
jego obecnem  znaczeniu.

P. U. za raz  po p ierw szych  lotach braci 
W right m iew ał liczne odczyty  propagando­
we, ilustru jąc je kinem atograficznem i zd ję­
ciami w zlotów .

P rzed  w ojną napisał za jm ującą pow ieść

p. t. „Sam olotem  naokoło św ia ta11, w k tó­
rej opisuje w ypraw ę sam olotem  do biegu­
na północnego. Sam olot ten m iał być 
zaopatrzony  w płozy, k tó re  pozw alały  mu 
lądow ać na śniegach, co dopiero potem 
urzeczyw istn iono w prak tyce . Tam  też o- 
pisu.ie p. Umiński lot na E w erest. co się do­
piero w r. zeszłym  sp iaw dzilo  i lot na 
w ysokości 16 tys. metrów z szybkością 600 
kim. na godzinę i pisze o locie żaglow ym .

Album samo'otów
W  każdym  num erze naszego pisma b ę ­

dziem y podaw ać na tej stron icy  cz te ry  fo­
tografię najbardziej charak te ry stycznych  
typów  sam olotów. B ędą sie one dzieliły 
na trzy  zasadnicze g rupy: A. Czasy przed­
wojenne. B. Okres w ojny światowej (r. 
1914— 1918). C. C zasy powojenne. Znajdą 
tu młodzi czyte ln icy  zarów no sam oloty 
w ojskow e, jak kom unikacyjne i tu ry s ty cz ­
ne. Zdjęcia prosim y odciąć i p rzechow y­
w ać. U tw orzy  sie w  ten siposób rodzaj 
h istorii sam olotu w  obrazach. Dla posia­
daczy  kom pletu ogłosim y w końcu roku 
ciekaw y  konkurs. R ów nocześnie prosim y 
o w ybaczen ie  nam. jeśli n iektóre fotografie 
sam olotów  z serji A. nie będą tak ostre  i 
w yraźne, jakbyśm y sobie tego życzyli, 
ale trudno jest dziś o dobre fotografie z 
przed 30 lub 30 lat. N iekiedy zm uszeni bę­
dziem y posługiw ać sie unikatam i, n adg ry ­
zionemu przez  czas .

Fantazje przyszłości
40 la t temu, w  r. 1894, W ładysław  U- 

miński opracow ał i w ydał p ierw szą pol­
ską książkę o „Żegludze pow ietrznej , 
k iedy się tym przedm iotem  zain teresow ał 
szczupły  zastęp  uczonych. K siążka ta m ia­
ła dw a w ydania, obecnie należy do rzad ­
kości.

C iekaw e, że choć książką ta  trak tu je  o 
balonach, jednak p. Umiński przepow iada 
p rzyszło ść  samolotom.

W  1895 roku założył kółko, zajm ujące 
się lotnictw em . M iędzy innymi należał do 
niego m alarz C zesław  Tański, k tó ry  pró­
bow ał w zlotów  bezsilnikow ych, za p rzy k ła ­
dem Lilienthala.

Jeszcze w 1893 r. p. Umiński napisał książ­
kę p. t. „Balonem  do b ieguna11, w  k tó re j 
opisuje w ypraw ę polskiego inżym era Grom" 
skiego na balonie „P o lska11, po ruszanym  
silnikiem parow ym , do bieguna połudn.

Z am iar dotarcia do bieguna balonem  ste­
row ym  dopiero w 1927 roku u rzeczy w is t­
nił sław ny R. Amundsen.

K siążka p. U m ińskiego by ła  tłum aczona 
na języki obce i by ta  rozdaw ana m łodzieży 
jako nagroda szkolna.

P. Umiński napisał do 30 'książek dla m ło­
dzieży, gdzie puszczając w odze sw ej fan­
tazji, p rzew idział w iele późniejszych fak­
tów  i w ynalazków .

W  1895 r. w  książce dla m łodzieży:

9



Denerwujący  moment
Podziwiamy stawne podróże powietrzne, entuzjaz­

mujemy się bohaterstwem lotników, którzy dokonali 
jakiegoś nadzwyczajnego czynu, zazdrościmy im sławy 
i zdobytego z narażeniem życia złota... Lecz pamiętaj­
my, że każdy taki wiekopomny triumf nad przestrzenią 
kosztuje nietylko wiele trudu, grosza, nietylko wymaga 
naprężonej do najwyższego stopnia energji nerwowej, 
lecz tai w sobie momenty, kiedy strach porywa w szpo­
ny najdzielniejsze serce.

Otóż jeden z takich denerwujących do najwyższego 
stopnia momentów pragnę tutaj postawić przed oczy na­
szych młodych czytelników.

Pamiętamy wszyscy imiona dwu sławnych lotników 
francuskich, Costesa i Bellonte, którzy zwyciężyli At­
lantyk z zachodu na wschód. Ci żeglarze napowietrzni 
na dwa lata przed tym wiekopomnym wyczynem doko­
nali równie niemal imponującego przelotu pomiędzy P a ­
ryżem, a Cycykarem w Chinach, bez lądowania. Ol­
brzymi skok na sześć tysięcy zgórą kilometrów!

Z Paryża wystartowano na samolocie, noszącym 
miano „Znak Zapytania11 i obładowanym do niemożliwo­
ści zapasami paliwa. Wszak szło o to, żeby prze­
być jak największą przestrzeń bez lądowania! „Znak Za­
pytania" leciał z szybkością 175 km. na godzinę po przez 
niezmierzone równiny Rosji, najprzód europejskiej, a 
następnie, przeskoczywszy Ural, znalazł się w bezmia­
rach syberyjskich. Silnik pracował jak zegarek, pod­
róż, choć monotonna, odbywała się pomyślnie. Minięto 
jezioro Bajkalskie i znajdowano się gdzieś nad górami, 
na pograniczu chińskiem.

Pogoda, która jak dotąd, sprzyjała żeglarzom, za­
częła się psuć. Śród nocy leciano pod chmurzyskami, 
które obniżały się, aż wreszcie otuliły wilgotną, zimną 
mgłą samolot.

Costes nie zważał jednak na tę przeszkodę, postano­
wił lecieć, dopóki starczy benzyny.

Mapy wskazywały dwa tysiące metrów, ale równie 
dobrze góry mogły sterczeć o tysiąc metrów wyżej, a 
wtedy....

Już raz w ciemnościach wynurzył się tuż przed sa­
molotem jakiś wysoki szczyt. Zdołano go niemal cudem 
wyminąć ostrym skrętem w bok. Śmierć zajrzała w oczy.

Wnet zjawił się nowy wróg, podstępny, ale rów­
nie groźny. Termometr wskazywał kilka stopni ni­
żej zera, a żeglowano wśród gęstych, przenikniętych wil­
gocią chmurzysk. Na skrzydłach samolotu osiadały licz­
ne kropelki, które wnet zamarzały, pokrywając je war­
stewką lodu, szybko powiększającą swoją grubość, a więc 
i ciężar. Costes z niepokojem śledził ten zgubny pro­
ces. Jeżeli chmury nasiąknięte wilgocią nie skończą się 
rychło, pancerz lodowy zwali niebawem samolot.

„Znak Zapytania" usiłuje wydostać się z niebez-

Samolot Goupy N. 1 r. 1908.

piecznej warstwy, wznosi się o tysiąc metrów wyżej, 
lecz nadaremnie. Jest tam jeszcze gorzej, bo mroźniej. 
Trzeba więc znów się opuścić.

To poszukiwanie cieplejszej, albo bardziej suchej 
warstwy chmur, to macanie przestrzeni wśród głębokiej 
nocy, powtarza się raz i drugi. Wtem stało się to, co 
mogło być w danej chwili najgorszem. Pancerz lodowy 
pokrył całkowicie silnik, wpełznął nietylko na pokrywę, 
ale sięgał coraz głębiej. Costes zadrżał, gdy nagle mia­
rowy rytm poruszających się w cylindrach tłoków za­
milkł. Silnik zatrzymał się.... Zamarzł!

Śmigło obracało się dalej.
Lotnicy odrazu ogarnęli cały bezmiar niebezpieczeń­

stwa....
„Znak Zapytania" szybował nad krainą górzystą, 

zdala^ od siedzib ludzkich. Przymusowe lądowanie 
gdzieś na skalistych zboczach groziło roztrzaskaniem 
samolotu w drzazgi, o ile nie wyskoczą w porę ze spado­
chronem!

Nie było czasu do namysłu.
Skoczyć? To znaczyło znaleźć się bez ciepłej odzie­

ży, gdzieś śród nieznanych pustkowi górskich i o tysiąc 
kilometrów od najbliższego osiedla, wśród tajgi, wobec 
braku żywności i broni myśliwskiej, nie byłobyż to dłu­
gą, pełną niewysłowionych męczarni agonją?. Ale żądza 
życia jest nieprzeparta. Chce się żyć mimo wszystko, 
wbrew wszelkim nadziejom! To też Costes gotował się 
wraz ze swoim nawigatorem do ryzykownego skoku. 
Obaj lotnicy starali się przebić wzrokiem ciemną prze­
paść, ziejącą pod nogami. Daremnie.

A jednak należało zdecydować się! Ta decyzja 
równała się niemal samobójstwu! Costes, nieustraszony 
Costes, doznał nieznanego mu dotąd dreszczu trwogi. 
Bellonte też był blady, jak kartki jego bloczku meldunko­
wego.

Już, już obaj lotnicy podnieśli się, żeby wykonać ów 
rozpaczliwy skok w próżnię, na której dnie czekały ich 
ostre skały, albo szczyty drzew tajgi, gdy wtem stał się 
cud! Najwyraźniej Opatrzność ulitowała się nad odważ­
nymi ludźmi nad dzikim krajem, śród długiej nocy. Bo 
oto nagle cylindry znów się odezwały. Tłoki ruszyły, 
pancerz lodowy topniał w oczach. Samolot, obniżając 
lot, znalazł się snać w cieplejszej i bardziej suchej war­
stwie chmur! Z piersi lotników wyrwało się długie, peł­
ne ulgi westchnienie. Costes z uśmiechem położył znów 
dłonie na sterowem kole...

Nazajutrz ta podróż w nieznane skończyła się zwy­
cięstwem.

Przebyto jednym susem kolosalną przestrzeń, dzie­
lącą Paryż od Cycykaru. W  ciągu siedemdziesięciu kil­
ku godzin skrzydła przeniosły dwu ludzi z Francji do 
Chin. Nowy rekord! Costes miał zaiste łut szczęścia!

W ł. Umiński.

Samolot Farntana r. 1908.
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KRONIKA
L.O .P.P.

Odznaki honorowe L.O.P.P. dla 
Najwyższych Dostojników 

Państwa.
Dnia 20 to. m. P re z e s  R ady G łównej L. 

O. P. P. b. M inister Inż. Alfons Kiihn oraz 
P reze s  Z arządu G łów nego L. O. P. P . Gen. 
Dyw. Inż. Leon B erbecki w ręczy li Panu  
P rezydentow i R zeczypospolitej Prof. Dr. 
Ignacem u M ościckiemu. W ysokiem u P ro ­
tektorow i L. O. P . P. oraz Panu  P ie rw sze ­
mu M arszałkow i Polski Józefowi P iłsudsk ie­
mu. P ierw szem u Członkow i H onorow em u 
L. O. P . P . Złote O dznaki H onorow e L. O.
P. P. w raz  z Dyplomami.

Zarów no Pan  P rezy d en t jak  i P an  M ar­
szałek O dznaki przyjęli.

Jednocześnie ta  sam a delegacja w ręczy ­
ła Panu M arszałkow i P iłsudskiem u A dres 
H ołdow niczy K om itetu M iejskiego L. O. P. 
P. i Komitetu B udow y Lotniska w Inow ro­
cław iu z okazji o tw arc ia  i pośw iecenia lot­
niska L. O. P . P . im ienia M arszałka Józe­
fa P iłsudskiego w  Inow rocław iu.

Lwów. Kurs instruktorów modelarstwa.

K om itet w ojew ódzki L .O .P.P . w e L w o­
wie, dążąc do jak  najszerszego  rozw oju 
m odelarstw a lotniczego, organizuje kurs 
in struk to rów  m odelarstw a, dostępny dla 
kandydatów , delegow anych p rzez  kom itety 
pow iatow e L .O .P.P. Kurs p row adzony bę­
dzie w  zabudow aniach L .O .P .P . w  Skniło- 
w ie i trw ać  będzie  od 2 do 14 stycznia 
1934 r.

Akcja L.O.P.P. wśród ludności żydow skiej.

P ragnąc  w ciągnąć do w spółpracy  z L. O. 
P. P . jak na jszersze  w a rs tw y  ludności, 
w ładze naczelne L.O .P.P. pow ołały  do 
życia C en tra lny  Kom itet O rganizacy jny  
dla propagow ania w śród szerokich w arstw  
społeczeństw a żydow skiego zadań i celów  
L.O.P.P., oraz żyw szego  zain teresow ania 
ogółu spo łeczeństw a żydow skiego działal­
nością Ligi. K omitet w yda ł odezw ę do lud­
ności żydow skiej (w językach  polskim  i 
żydow skim ), naw ołu jąc ja do m asow ego 
zapisyw ania sie na członków  L .O .P.P. W  
skład prezydium  Komitetu w chodzą w yb it­
ni p rzedstaw iciele  spo łeczeństw a żydow ­
skiego w  W arszaw ,e , p.p. R afał S zere- 
szew ski (prezes), dr. H enryk  R ozm arin, 
M aurycy  M ayzel, E liasz M azur (w icepre­
zesi) i M arek T urków  (sek re tarz).

Zarząd Główny L.O.P.P. Kurs dla instruk­
torów lotniczych L.O.P.P.

Z arząd  głów ny L.O .P.P. w  W arszaw ie  
organizuje w  okresie od 1 lutego do 1 
kw ietnia 1934 7-tygodniow y kurs dla kan­
dydatów  na instruk to rów  w ydzia łów  lotni­
czych kom itetów  w oiew ódz. L .O .P.P. P o ­
dania o przy jęc ie  należy składać (do kom. 
w ojew . lub bezpośrednio  do Zarz. Głów., 
W arszaw a, W ierzbow a 9), do dn. 3 s ty cz ­
nia 1934. Do podań należy  do łączyć szcze­
gółow y życ io ry s i św iadectw o moralności. 
K oszty pobytu  w  W arszaw ie  i p rzejazdów  
p ok ryw ają  kandydaci. W  szczególnych 
w ypadkach komit. w ojew . L .O .P.P., w zglę­
dnie Z arząd  G łów ny m ogą udzielić k an d y ­
datow i subsydium .

Lwów. Odznaczenia dla zasłużonych.

9 grudnia odbyła sie w  K om itecie W o je ­
wódzkim L.O .P.P. w e Lw ow ie u roczystość 
w ręczenia odznaczeń działaczom  ze L w o­
wa, zasłużonym  dla L.O .P.P. P rezes  Ko­
m itetu W ojew ódzkiego L.O .P.P. inż. R y ­
bicki, podkreślił w  przem ów ieniu, że lw ow ­
ski kom itet zdołał s tw orzyć  laboratorium  
aerodynam iczne, studium  lotnicze P o litech­
niki lw ow skiej, In s ty tu t Techniki S zy ­
bow nictw a, w ybudow ać szkołę m echani­
ków  lo tniczych, lotnisko, budynki adm ini­
s tracy jne , hangar i t. d„ ponadto zo rga­
nizow ać około 120 ty s ięcy  członków  w 
przeszło  1,500 kół L .O .P.P.

Gdynia. Żałoba w Komitecie Morskim.

Ż ałobą o k ry ł sie Kom itet M orski L .O .P.P. 
w  Gdyni z pow odu s tra ty  dzielnego i ofiar­
nego prezesa Koła L. O. P . P. i w ójta  w  Lu­
zinie, ś. p. M iotka, znanego jako sta ro stę  
z ostatnich dożynek w  Spalę.

Kowel. Koło żydow skie L.O.P.P.

Z in ic ja tyw y  pow iatow ego K om itetu L.
O. P . P. w  Kowlu, o raz  organizacyj spo­
łecznych m iejscow ej gm iny żydow skiej, 
pow stało  na teren ie  K owla Koło żydow skie 
L .O.P.P., do którego zarządu  w ybran i zo­
sta li: p rezes — M. P e rek  członkow ie — 
rabin N. T w ierski. P . Szejntoaum, W . W er- 
ba, dr. Cechnowicz, red. J. B urak, U. 
F rankfurt, H. L anger.

Dąbrowa. Zmiany w  komitecie miejskim  
L.O.PJP.

Stosow nie do zarządzen ia  K om itetu W o­
jew ódzkiego w  Kielcach, dotychczasow y 
K om itet okręgow y L.O .P.P. w  Sosnow cu, 
obejm ujący  ca łe  Zagłębie, został p rze ­
kszta łcony  na 3 n iezależne kom itety  z p ra ­
wami kom itetów  pow iatow ych, pod legają­
cych bezpośrednio  Komitet. W ojew . w Kiel­
cach. K om itety te  są następu jące: m iejskie 
w D ąbrow ie i Sosnow cu i pow iatow y w 
Będzinie.

W  zw iązku z tern odby ły  się w  D ąbro­
wie w yb o ry  do zarządu  Komitetu. Z arząd 
Kom itetu ukonsty tuow ał sie jak następu je: 
prezes — inż. Paszkow ski, w iceprezes — 
w iceprezydent T rzęsim iech, skarbn ik  — 
Uniejew ski, sek re ta rz  — Zieliński.

PO DEKORACJI ZŁOTA ODZNAKA HONOROWA LOPP. PREZESA ZARZADU GŁÓWNEGO LOPP. GEN. DYW. INŻ. L. BERBECKIEGO

Siedzą od lew ej: P rezes Zarządu Głównego LOPP. Gen. dyw. inż. 
Leon Berbecki, P rezes Rady Głównej i Przew odniczący Kapituły 
Odznaki Honorowej LOPP. b. minister inż. Alfons Kiihn. wicemini­

ster komunikacji inż. Witold Czapski.

Stoją od lew ej: W iceprzewodniczący Kapituły Odznaki Honorowej 
LOPP. Prof. dr. M. T. Huber, Pułk. dypl. W ładysław  Kiliński 

i sekretarz Kapituły Ppłk. inż. Roman Orzechowski.

P rezes Zarządu Głównego LOPP. Gen. dyw. inż. Leon Berbecki, 
Prezes Komitetu Stołecznego LOPP. Radca St. Floryanowicz oraz 
grupa Pań, dekorowanych Odznaką Honorową LOPP. W głębi sztan­

dar Komitetu stołecznego LOPP.

Nadanie Złotej Odznaki Honorowej LO PP.Prez. Zarządu Główne­
go LOPP. Gen. dyw. inż. Leonowi Berbeckiemu i Pułk. dypl. 

W ł. Kilińskiemu. (Do fotografii z lew ej strony).
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W szyscy  zapew ne m am y św ieżo w  pa­
mięci niedaw no p rzeprow adzony  na te re ­
nie stolicy naszej atak  lo tniczo-gazow y. 
P am iętam y dokładnie ten p rzeraź liw y  ryk 
syren , p rzen ikających  sw em  ponurem  i zlo- 
w ieszczem  w yciem , tetn iace życiem  ulice 
W arszaw y  i w  ruchliw ym , gw arnym  gro­
dzie — jak  za dotknięciem  różdżki czaro ­
dziejskiej w yludniający  ulice i tam ujący  
w szelki ruch i życie.

G dybyśm y jednak spróbow ali za jrzeć  w 
czasie alarm u czy to do odległych dzielnic 
m iasta, czy  to do w nętrz  bardziej rozbu­
dow anych lub kom pleksów  budynków  — 
ujrzelibyśm y, rzecz zgota niezrozum iałą. 
Tu alarm  lo tn iczo-gazow y nie dotarł. Po- 
p rostu  nie dotarł dlatego, że ludność za­
m ieszkująca te zabudow ania w  huku w a r­
sztatów  w łasnych, czy naw et w  cichej u- 
m ysłow ej p racy  w ew nątrz  sw ych  m iesz­
kań — nie dosłyszała  go!

Zadajm y w ięc sobie py tan ie  d laczego? 
D laczego mimo rozporządzeń  o strzeg aw ­
czych i pouczających, mimo specjalnego 
nastaw ienia — sygnał alarm u nie do tarł do 
tych odległych lub odosobnionych kom órek 
życia ludzkiego!?

O dpowiedź ła tw a i p rosta. D latego, że 
nie posiadam y rozpow szechnionych n a j­
p rostszych  p rzy rządów  alarm u akustyczne­
go. A w łaśnie w p rzy rząd y  takie pow inny 
być zaopatrzone w szystk ie  domy, w iększe 
zabudow ania i gm achy, jak  to w skazuje 
p rak ty k a  i dośw iadczenie w łasne oraz do­
św iadczenia i ipróby, p row adzone na te re ­
nie w iększych m iast i osiedli p rzez  sąsia­
dów naszych ze W schodu i Zachodu.

Nie chodzi tu o sp rzę t specjalny, drogi 
lub trudny  do obsługi. Zasada każdego 
sprzętu, będącego w  użytku publicznym, 
pow inny b y ć : jego taniość i łatw ość ob­
sługi. Jednak musi to być sp rzęt p rzede- 
w szystk iem  donośny i głośny, a sygnał je ­
go pow inien być dokładnie znany  w szy st­
kim m ieszkańcom  danego domu lub oko­
licy.

B ezw zględnie, że sprzętu tego w  żadnym  
w ypadku nie zastąpią p rym ityw ne, im pro­
w izow ane gongi z , rondli lub patelni". Glos 
gongów  i sy ren y  dom ow ej winien zanTesz- 
kałego czy to na poddaszu, czy  w odległej 
su teryn ie  — m ieszkańca postaw ić na nogi 
i pobudzić do przedsięw zięcia odpow ied­
nich czynności, z O. P. L. zw iązanych.

Nie może wiec to być dźw ięk codzień 
na każdem  podw órzu słyszany . Jakiś od­
głos m etaliczny lub sygnał trąbki autom obi­
low ej. Z temi dźw iękam i ucho m ieszkań­
ca w ielkiego m iasta jest aż nadto dobrze 
o trzaskane i z dźw iękam i temi zżył się tak, 
że ich poprostu nie słyszy .

C hcąc w iec jak n a jsze rszy  ogół m iesz­
kańców  stolicy i w iększych ośrodków , za­
m ieszkałych w R zeczypospolitej, zapoznać 
ze sprzetem . jaki do p rzekazyw ania a lar­
mu lo tn iczo-gazow ego w domach, kom plek­

sach gm achów  i t. p., może służyć, w  kilku 
słow ach staram  sie tu streścić.

Sygnał alarm u lotniczo-gazow ego, po ­
dany z sy ren y  centralnej lub sy ren  rejono-

k o m u n ik a t

W najbliższej p rzyszłości z polece­
nia K om isariatu  rządu m. st. W arsza ­
w y w m iejsce pow ołanych przed ćw i­
czeniami O. iP. L . p row izorycznych  
kom itetów  dom ow ych, będą  tw orzone 
s ta łe  kom itety  dom owe obrony prze- 
ciw lotniczo-gazow ej b iernej.

Zadaniem  kom itetów  dom ow ych na 
czele k tórych  starta w yszkoleni k o ­
m endanci obrony danej posesji, będzie 
kontynuow anie na swoim teren ie  akcji 
o rganizow ania sam oobrony  ludności 
sto licy  w m yśl w skazów ek w ładz ad­
m in istracji ogólnej.

M ieszkańcy stolicy w e w łasnym  in­
teresie  m uszą okazać pomoc p rzy  o r­
ganizow aniu kom itetów , a później 
jaknajżyczliw iei i m ożliw ie in tensyw ­
nie z niemi w spółdziałać.

wych, winien być każdorazow o na ty ch ­
m iast pow tórzony  przez posterunki a la r­
m owe w domach, budynkach, gm achach 
publicznych się znajdujące (dozorcy, woźni, 
po rtie rzy , specjalne posterunki i t. p.). P o ­
w tórzenie w ięc tego alarm u przez poste­
runki w yżej w ym ienione, sp rzy ja  w łaśnie 
rozpow szechnieniu sie alarm u o k tórym  
pow yżej mówiłem. A żeby to rozpow szech­
nienie było całkow ite, t. j. obejm ow ało ca­
ły dom, budynek, gmach i t. p., sp rzęt a la r­
mu używ any przez posterunki a larm ow e 
danego zabudow ania pow inien być tak do­
b rany  i w ypróbow any, by dosięgną! głoso­
wo całego gmachu, aż do jego najodleglej­
szych zakątków . P ozatem  pow inien być 
p rzez  kilkakrotne uprzednie ćw iczenia do­
kładnie znany w szystk im  bez w yją tku  
m ieszkańcom  domu.

Sprzęt, jakim pow inny rozporządzać po­
sterunki alarm ow e domów i zabudow ań, 
podzielić m ożem y na dwie g rupy:

1) S przęt p rosty .
2) S przęt m echaniczny.
P ie rw szy  rodzaj sp rzę tu  stanow ić będą 

w szelkiego rodzaju  gongi (oparte  na ude­
rzeniu m etalu o m etal), jak :

a) gongi w łaściw e.
b) szyny  kolejow e.
c) dzwonki reczne.
S p rzę t m echaniczny stanow ić m ogą:
a) dzwonki e lek tryczne zew netrzne (za­

silane przez b a te r ie  lub akum ulatory  m iej­
scow ej.

b) sy ren y  ręczne (przenośne) akum ulato­
row e lub batery jne .

c) sy ren y  pneum atyczne (systemiu AMA).
d) sy ren y  ręczne ro tacyjne,
e) sy ren y  ro tacy jne  elek tryczne (dla 

w iększych obiektów  zasilane z akum ulato­
rów  m iejskich).

P ie rw szą  grupę sprzętu  alarm ow ego, jak 
w idzim y, stanow ią p rzy rząd y  dostępne dla 
każdego dom ostw a, proste i tanie, zaopa­
trzy ć  się w nie można w szędzie, a naw et 
sam emu.

D ruga grupa sprzętu  — je s t już nieco 
droższa. Tu dla zaopatrzenia sie w  ten ro ­
dzaj, w ym agany  jest w spólny w ysiłek  fi­
nansow y lokatorów  danego domu, bądź 
w łaściciela i lokatorów . S przęt ten można 
zaw sze nabyć w kraju , gdyż dla potrzeb 
szerokiego ogółu w yrab iany  je s t u nas m a­
sowo.

Jeżeli w iec posterunki a larm ow e będą 
posiadały  taki w łaśnie sprzęt, rozpow szech­
nienie alarm u lo tn iczo-gazow ego będzie 
pew ne i niezaw odne, tak. by na p rzyszłych  
ćw iczeniach, jeżeli sie one pow tórzą  lub 
w obliczu (prawdziwego niebezpieczeństw a, 
móc mieć pew ność, że alarm  lotn iczo-ga­
zow y ośrodka zam ieszkałego będzie sku­
teczny.

por. W łodzimierz Filleborn.

KOŁYSKA PRZECIWGAZOWA 
(projekt francuski)

Jes t to w orek  herm etyczny, m ający  na 
celu zabezpieczenie najm łodszych obyw a­
teli przed działaniem  gazów  bojow ych. 
S zyba nad głow a dziecka umożliwia zag lą­
danie do w nętrza. Butla z tlenem  oszczę­
dza słabym  pluckom  trudu oddychania 
przez pochłaniacz.

U w a g i  

o środkach alarmowania
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Romans lotnika
Jeszcze trwały przemówienia i ogromny tłum ludzi 

przyglądał się mówcom i pomnikowi — gdy sportowy pi­
lot Jan Szeliga spojrzał na zegarek i zaniepokoił się. Uro­
czystość przeciągała się dłużej, niż przewidywał, a prze­
cież miały nastąpić jeszcze ewolucje maszyn myśliwskich 
i zbiorowy start eskadry samolotów turystycznych. Na- 
dobitkę. szosy i drogi w kierunku miasta zatłoczone były 
pojazdami, dążącemi w kierunku lotniska. Mrowiło się na 
nich także od ludzi pieszych, bo duże miasto fabryczne, 
z przedmieściami i osadami okolicznemi, chciało być dziś 
na lotnisku i zobaczyć wielki zlot całej lotniczej Polski. To 
wszystko mogło pokrzyżować chytry plan Szeligi i obró­
cić w niwecz jego zamiar główny, od szeregu dni powzię­
ty i dokładnie obmyślany.

Zaniepokojony Szeliga zaczął się powoli przeciskać 
w kierunku wysokiego majora wojsk lotniczych, który 
napozór uważnie słuchał piątej zkolei oracji, a w gruncie 
rzeczy niespokojnie zapytywał sam siebie, czy jego wła­
sne przemówienie, inaugurujące dzisiejszą uroczystość — 
było fortunne — czy też nie. Nie zważając na sykania, 
cmokania i inne oznaki niezadowolenia, objawiane przez 
ściśle zbity tłum, Szeliga dotarł do medytującego majora 
i dotknął jego łokcia. Major obrócił się żywo.

— Wspaniale udało się przemówienie pańskie, panie 
majorze — zaszeptał gorąco i arbitralnie młody pilot.

— Pan uważa, że dobrze? No, chwała Bogu —- ucie­
szył się naiwnie major i rozkwitł pucułowatym uśmiechem 
zadowolenia.

— Naj-lepsze — wyszeptał znów Szeliga i zrobił gest 
w kierunku podjum, z którego major niedawno schodził 
w swem krasomówczem zwątpieniu i z którego padały 
w tłum mozolnie wypracowane przemowy następne.

— Chcia-łem wy-ra-zić — ro-zumie — pan — w yra­
zić — na-sze-go — lotniczego — du-cha — szeptał major, 
a Szeliga kiwał mu głową na znak, że wszystko posłusz­
nie rozumie i aprobuje. W  chwilę potem, jakby namy­
śliwszy się, znów dotknął majorowej ręki.

— Mam interes — mam prośbę do pana majora....
Szósty zkolei mówca ofiarowywał właśnie nowopo­

wstającemu lotnisku 10.000 cegieł w imieniu przemysłu 
ceramicznego, kiedy Szeliga i major zdołali wydostać się 
z tłoku i przeszli poza linki z chorągiewkami, za któremi 
było luźniej i skąd właściwie cała uroczystość była dale­
ko lepiej widoczna. Tu można było też porozmawiać.

— Panie majorze — zaczął Szeliga — ja do pana 
z bardzo wielką prośbą! Widzi pan — właśnie dzisiaj mia­
ła wrócić z zagranicy do Warszawy moja narzeczona. 
Właściwie, to nawet nie powinienem był tu lecieć — 
z tego powodu. Jednak nie byłem zdolny opuścić takiego 
wspaniałego święta, naszego lotniczego święta. Więc 
przyleciałem. Ale — zdaje mi się — tak przynajmniej 
obliczyłem, że moja narzeczona właśnie teraz, za pół go­
dziny przejeżdżać będzie przez Łódź. Więc chciałbym 
prosić pana majora, gorąco prosić...

— Samochód? Pan chce na dworzec? — major do­
myślił się w lot.

— Właśnie, właśnie! — ucieszył się Szeliga. — Chcę 
jej zrobić niespodziankę!

— Jeszcze może pan zdążyć — chodź pan, chodź pan

sportowego Szeligi
— mówił major, kiedy energicznie szli do uszeregowa­
nych opodal samochodów. Po chwili Szeliga znalazł się 
w maszynie i nie zdążywszy podziękować, już pędził 
wśród wycia syreny i zgrzytu hamulców. Wojskowy 
szofer rozumiał rozkaz po żołniersku i „smarował", ile 
mógł. Roztrącając płynącą na spotkanie falę ludzi i rze­
kę pojazdów, wydostali się wreszcie na szersze ulice śród­
mieścia i stanęli na czas przed dworcem. Szeliga runął 
na peron, przebiegł dwa korytarze dalekobieżnych wago­
nów i w trzecim wozie znalazł tę, której szukał, do której 
tęsknił, dla której postanowił dokonać dziś rzeczy wspa­
niałych. Panna zdumiała się. — Janek!! Ty tutaj?

Zdążył ją pocałować, ona zdążyła opanować wzrusze­
nie, on zdążył powiedzieć, że ma nowego Motha i że leci 
zaraz do Warszawy, ona zdążyła przedstawić go jakiejś 
swojej czarnookiej i smagłej towarzyszce podróży.

— Mój narzeczony, o którym pani opowiadałam.
Potem on zdążył jeszcze raz ją pocałować, ona zdą­

żyła mu powiedzieć, że tymże pociągiem wracają z podró­
ży poślubnej młodzi Strzykawscy (,.on niczego, ale ona 
chodzi, jak kaczka"), on zdążył wyskoczyć z ruszającego 
w drogę pociągu, ona zdążyła wyjąć chusteczkę i machnąć 
nią kilka razy, on zdążył jej krzyknąć coś, co oznacza­
ło, że zaraz będzie ją doganiał....

Woiskowy samochód pędził z powrotem na lotnisko.
Jan Szeliga miał tego dnia wybitne szczęście. Tak 

powiedział sam sobie, wybiegając z samochodu, przeska­
kując linę, odgradzającą lotnisko od tłumu i pędząc do 
swej maszyny. Ewolucje samolotów myśliwskich musia­
ły się już tymczasem skończyć i teraz trzydzieści kilka 
samolotów turystycznych, podzielonych na kilka katego- 
ryj, miało startować małemi eskadrami. Szeliga już zdale- 
ka zobaczył piątkę Moth‘ów. ustawionych w klucz i przy­
gotowanych do startu. .Około srebrno - błękitnej maszy­
ny Szeligi kręcili się ludzie i jej śmigło, puszczone na wol­
ne obroty, rysowało w powietrzu iskrzący się i wirujący 
krąg. i

— Poczciwi, wszystko przygotowali i teraz czekają 
tylko na mnie — rozczulił się pilot.

Donadł Moth‘a. błyskawicznie się ubrał, sprawdził 
bolce składanych skrzydeł, usiadł wreszcie w maszynie, 
mocno przyciągnął się pasem do siedzenia, sprawdził u- 
mocowanie pasa, ruszył sterami i lotkami. Wszystko w 
porządku.

— To dopiero będzie frajda! — pomyślał Szeliga z u- 
ciecbą. — Ootów — krzyknął głośno.

I z pośród kilkudziesięciu tysięcy ludzi, patrzących 
na małe. pędzące po trawie samolociki, nikt nie zrozumiał 
dlaczego ostatnia z piątki, srebrno - niebieska maszyna, 
zamiast wspólnego startu i okrążenia lotniska w przepi­
sanym kluczu, nie nabierając wysokości, runęła prosto na 
wschód, zdawałoby się tuż ponad głowami widzów, a po­
tem niemal między czuby wysokich drzew. Ten luzem 
lecący samolot zniknął odrazu wszystkim z oczu. gdy 
tymczasem jeden po drugim wznosiły się i wokoło lotni­
ska krążyły, nabierając wysokości, inne klucze małych 
samolotów.

Tymczasem Szeliga gonił strumyczek parowozowej 
pary, posuwający się w kierunku Warszawy wśród zielo-
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nych lasów i łączek. Na linię kolejową Łódź — W arsza­
wa wydostał się odrazu. Teraz oblicza. Droga z dworca 
i start zabrały mu 40 minut czasu. Pociąg pośpieszny 
mógł przebyć do tej chwili maksymalnie 60 kim. W  na­
stępnych trzech kwadransach zrobi drugie tyle. W  tym 
czasie Szeliga musi go mieć. Wiatr był pomyślny.

— Będę go miał — upewnił się pilot.
Miał go nawet wcześniej. Tor kolejowy zakreślał 

właśnie olbrzymi zygzak, przecinający nieregularne pro­
stokąty pól i jakieś niewielkie zagajniki. Szeliga gnał na 
przełaj. U następnego przegubu żelaznych nici przymo­
cowanych do ziemi, kiedy pochylona w prawo gąsienica 
pędzącego kurjera zaczynała się powoli wyrównywać, 
przy wychodzeniu na prostą, Szeliga dał pełny gaz i od­
razu przeskoczył ponad mknącemi tuż pod nim wagona­
mi. Następnie położył maszynę na lewe skrzydło i po­
szedł równolegle z pociągiem. Wszystkie okna zapełni­
ły się natychmiast głowami pasażerów. W tedy Szeliga, 
nie wyprostowując aparatu, zaczął zbliżać się do pociągu. 
Było to tak, jakby linja, po której pędziły duże wagony 
miała zbiec się wkońcu z linją, po której ciął powietrze 
pochylony, niewyrównany płatowiec. W  oknach powsta­
ło zamieszanie, czy zaniepokojenie, ale Szeliga, wciąż 
wpatrzony w przeszkadzające mu słupy telegraficzne i 
niebezpieczne czubki drzewek, nie dbał o to. Powoli cią­
gnąc maszynę w górę — znikł wreszcie pasażerom z oczu. 
Rzucili się do okien z lewej strony pociągu. Ale nie zo­
baczyli nic. Maszyna znikła im z oczu. Przepadła.

Szeliga leciał na zwolnionych obrotach tuż nad da­
chami wagonów. Widział go tylko maszynista, wyglą­
dający ze swojej zabawnej .żelaznej budki i dający mu 
przyjazne i pełne aprobaty znaki.

Po minucie odpoczynku, Szeliga ponowił zabawę. 
Teraz leciał obok pociągu, po jego lewej stronie. Lewe 
okna zaroiły się momentalnie ludźmi, którzy coś krzycze­
li i machali nietylko chusteczkami, ale jakby eałemi prze­
ścieradłami. Szeliga poszedł w lewo i w górę, daleko od 
tych oznak poklasku. Wagony stały się wagonikami, pę­
dzący kurjer zmienił się w wolno pełzającą gąsienicę.

I wtedy Szeliga machnął sprawnie i pokolei trzy loo- 
pingi i trzy beczki. Potem nadleciał nad pociąg, tak jak 
jastrząb wraca do upatrzonej, nie mającej się gdzie scho­
wać i uciekającej jaszczurki.

Z lewej strony toru były krzaki i... krowy. Pociąg 
szedł nasypem. Szeliga leciał poniżej i skakał przez 
te krzaki i uciekające w przerażeniu zwierzęta. W kilka 
sekund wyprzedził daleko parowóz. W tedy zawrócił i ru­
nął na spotkanie, jagby godząc wprost w maszynistę. Lu­
dzie wychylali się do połowy z okien, śledząc te warjackie 
wyczyny. Pilot dał świecę dopiero wtedy, kiedy zobaczył 
wyraźnie długie wytryski białej pary. Maszynista mu­
siał dawać szalone sygnały, ginące w huku motoru. Sze- 
lidze wydało się nawet, że pociąg zaczął hamować. Ale 
pilot był zajęty dokładnem wykonaniem trudnego mane­
wru i tej okoliczności sprawdzić już nie mógł. Pikował 
teraz znów w dół, wprost na trzeci wagon, w którym je­
chała jego ukochana. I cieszył się ze swoich figlów — i 
z tego, że jest podziwiany właśnie przez nią. Cóż obcho­
dzili go inni! Dla niej, dla niej tylko chciał być bohate­
rem !

Wreszcie postanowił zrobić coś „extra“, coś takiego, co 
będzie godne jego wybranki. Rozważył chłodno i Spo­
kojnie zamiar. Stwierdził, że motor pracuje dotychczas 
bez zarzutu. Obliczył odległość i szybkość....

...I wykonał ten swój looping, najniższy, jaki kiedy­
kolwiek śnił mu się w lotniczych rojeniach. Wyrównał 
maszynę na wysokości zaledwie pięćdziesięciu metrów i 
w miejscu, mimo którego śmignęły w przelocie wszy­
stkie okna kurjera. Nad program machnął renversement 
na pełnym gazie i pędził, pędził. Teraz wydało się upo­
jonemu Szelidze, że słyszał jakieś krzyki. Doganiając po­
nownie pociąg, nie widział już dłoni wykonujących ruch 
oklaskowy. Nie było już chusteczek, czy też tamtych 
prześcieradeł. Z okien wychylały się rece, wyrażające 
gestami zgoła inne uczucia.

— Przestraszyłem ich — boją się — strach ich oble­
ciał — skonstatował z zadowoleniem Szeliga.

I już na pożegnanie zaczął przelatywać krętym powie­
trznym zygzakiem ponad pociągiem— to na lewo — to na 
prawo. Jeszcze spróbował postraszyć maszynistę: wydo 
stał się nad tor, przed maszynę i począł zmniejszać obroty, 
tak, że zwolna parowóz zaczął dopędzać samolot. Wtedy 
Szeliga zawirażował na pełnych obrotach w prawo i w le­
wo, przeskoczył jeszcze raz wóz bagażowy, a potem ostat­
ni — restauracyjny i jeszcze raz nastraszył okna trze­
ciego wagonu atakiem frontowym i wreszcie.... Dał po­
twornie stromą świecę, wyciągnął się na setkę metrów w 
górę i poszedł prosto na Warszawę, dymiącą w czerwo- 
nawem świetle zachodu wszystkiemi kominami fabryk i 
gęstym kurzem gwarnych ulic. Obejrzał się i zobaczył 
tylko biały sznureczek pary .wolno sunący po ziemi.

Lądował — nadzwyczajnie z siebie kontent. Czasu 
miał jeszcze dość. Z kwiatami — na peronie — zadowo­
lony ze świata i pełen wdzięczności dla swojej niezrówna­
nej maszyny — witał ciężko wtaczający się pociąg. Do­
padł trzeciego wagonu.

Pierwsza poznała go wysiadająca z wagonu czarno­
oka towarzyszka narzeczonej. Rzuciła się ku Szelidze i 
z wypiekami na twarzy krzyknęła:

— To był pan. To było cudowne, wspaniałe! Prawda, 
to był pan?

—Ja — odrzekł uśmiechnięty i dumny pilot.
— Jakże chciałabym latać tak samo! Jak zazdroś­

ciłam panu! — wołała zachwycona brunetka.
Nagle tuż za nią zobaczył Szeliga bladą twarz narze­

czonej. Spojrzał w jej oczy — i nagle zrozumiał, że coś 
nie jest w porządku. Piękne niebieskie oczy patrzyły w 
Szeligę zimno, uderzały go chłodem, chwilami jakby ha­
mowaną nienawiścią. I usta były zacięte — uporem i pa­
sją, żalem i stanowczą decyzją.

— Dlaczego to robiłeś? — zapytała nagle panna gło­
sem, który przypomniał Szelidze iakieś niemiłe djalogi, 
słyszane kiedyś przypadkiem w sali sądowej.

— Ja — dla ciebie — ja — bo widzisz —
— Dla mnie? Ty to robiłeś dla mnie? — wybuchnę- 

ła panna z takim wyrazem pogardy i goryczy, że mimo; 
woli przystanęli około nich śpieszący podróżni.

Zażenowany Szeliga nie wiedział, gdzie ma się po­
dziać. Wiele osób patrzyło teraz na niego, na nich, na tę 
scene ^ziwnego powitania.

Przypomniał się teraz Szelidze, biednemu pilotowi 
sportowemu, ów zakłopotany major, który chciał wyrazić 
z trybuny — ducha lotniczego.

— No, mów! — zawołała w rozdrażnieniu panna. — 
Nty, mówże coś! Wymęczyłeś mnie, więc mów — poco??

— Ja chciałem — ja chciałem — wyrazić — w yra­
zić — ducha — to jest — dla ciebie — do ciebie — właś-

/ ciwie — ty wiesz —
Teraz nie wołała już, ale nachyliwszy się ku niemu, 

mówiła stanowczo i chłodno:
— Przez ciebie przeżyłam piekielną godzinę niepoko­

ju. Cucili mnie! Dostałam ataku! Byłeś bez lito­
ści. Nie umiesz szanować moich nerwów. Serce boli 
mnie strasznie jeszcze teraz. Nie mogę swobodnie oddy­
chać. Znienawidziłam ciebie. Poto wracałam tutaj, że­
byś mnie tak urządził! Mam cie już dość! Nigdy nie 
wyjdę za ciebie. Lataj sobie!! Goń za pociągami! Zry­
wam z tobą!!!

I energicznie ruszyła naprzód, a za nią powlókł się 
struchlały i niepamietaiacy o swoich triumfalnych wy­
czynach snortowy pilot Szeliga.

Wsiadając do taksówki, gdy próbował z nią zagadać, 
odwróciła się raz jeszcze i energicznie, a z politowaniem 
wygłosiła:

— Podobno to, co robiłeś, nazywa się beczka. Tak 
mówili w pociągu. Żeń że się z tą twoją jakąś beczką...

I trzasnęła z pasją drzwiczkami; ona, najsłodsza w 
świecie dziewczyna.

Tak skończył się romans pilota sportowego Szeligi.
Stanisław Strumph - W ojtkiewicz
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M i e s i ę c z n i k  s p o r t o w o - t e c h n i c z n y .  O r  g a n A e r  o kI  u bó  w

N u m e r  z a w i e r a  40-48 st ron
W A R S Z A W A ,  L W O W S K A  5
P. K. O. 9511. Rocznie — 10 zł., półrocznie — 5 zł. 50 gr. Nr. pos — 1 zł.

Fabryka Przędzy i T<anin Sztucznych

„ C  H O D A K O W ”
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